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W ychodzi codziennie o godzinie 7 . rano , 
z w yjątk iem  poniedziałków  i dni pośw ią- 

tecznych.
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L w ó w  d. 24. stycznia.
J a k  długo pełnomocnikom europejskim zale

żało na tem, ażeby przez konferencję uniknąć 
• , ,r ktńi abv prawdopodobnie cała  Europa za- 

w f f i n a \ kyć m o g l" U  u k n ą ć  cudzym kosztem, 
pawfc tn ^p s t kosztein Turcji, tak  długo jak  najw iększa 
hroCl,ł zeoda panow ała między nimi. Ale jak  się te raz  
“ 1#V pokazuje zgoda ta  była tylko pozorną, w samej 
L7&  Ezeczy zaś nurtow ano się i n H g m i  w -je m n e n n ,
f c Ą  Przygotowując p r z y s z e P  ^ ^ 3 ,  przez k0D.

padek zażegnali u  bui y' wyW chu wojny
ferencję, ja k  i na ik 7 ra a cuski, hr. Chaudor-
I SChf  n» ? s ieez b h 5  do Moskwy, aby przygoto- 
dy, s ta ra ł się zDllzJ  fra n c ie  upragnione z mą 
wać od daw na pizez „arby  spraw a wsclio 
przym ierze, na 7 yP U łatw ioną została. Lecz 
dnia pokojowo te raz  z \y erth e r z polecenia
plany jego s p a r a h : ż o v ’ od dalszychustępstw  
B ism arka, odwiódłszyJ  >townem, jako  rzecz- 
wystąpieniem  swem g spOWOdowawszy bez-
m k moskiewskich żądari, v
skuteczność konferencji. pełnomocnika na

Całe działanie angiiel° ^  wycofania A nglii 
konferencji dążyło ,Jeay t0 pri!ez zniewolenie
od wojny wschodniej, I  pacyfikacyjnego, czy
Turcji do przyjęcia pja knięciu konferencji,
tez, po bezskatecznem  uzasadnionyph przy-
do W ytworzenia dla Ąn& wszelkich zobowiązań 
czyn, usunięcia się jej ® . w0jny moskiewsko-
w zględenr Turcji na wyp osiągnął ten  cel.
tureckiej. I  istotnie S a l i ^  . Moskvva p rze . 
P rzed  konferencją sta. y i-,wni przeciwnicy euro- 
ciwko sobie jako  dwaj g ^ n  f  ^  A a _
Pejscy, a T nrcja  tylko po*  S gję tylko jej n a .
gl11 odgryw ała rolę wy D zisiaj sytuacja
rzędziem na  wypadek J J . fla bok) a prze- 
“ fi zm ieniła, Ang1ia usa.I')isk wa i Turcja. A z An- 
ffln s tanęły  h .tsłoi że między Turcją
» i .  teraz wychodzi juterWenjować obe
a  Moskwą mogą i P ^ vl" 5
cwe tylko A ustrja  i Nie® , któreg0 w ystąpienie 
„ ,  A gabinet berlins . wywołało dzisiej 
udarem niło p racę konferencji i^w j ^  jak  i T u r.

cje dSoytUacje’ zmUSZaJS n o s i  znów istnienie trój- 
ję  do wojny, te raz  P° ,,pf. SDraw v  wschodniej, 

cesarskiego przym ierza wob P popierać
b e d * ladcza że J'ak daW o wszystko na co się
A ustri C° do tei SpraWfi7a wiedząc dobrze, że m- 
te r f  1 M oskwa z8° k;ewskie na wsclio- 
S sa austrjack ie  a 111 X  a  oświadcza 
to tr Sf  najsprzeczniejsze . ta ło się nie-

Sdy J a t  <U* “ y  tureckiej, i be;

J S f t W  ^ S tS t^  *  ‘ 44
USl?^' , ■ + któremu szczerze z a 

leżał W iedeński gabm et, spraw y wscho
d n i^ 0 na Pokojowem z a ła , . ntprencii i P° vvyc0 
fan? t.eraz P° rozbiciu kon , na nowo
trójces?1̂  ,A nglii’ zmuSZ0Dy jako podstawę swego 
s tal°eSarskie przymierze } nym duchu ob-
jawv°WlSka> [ wszelkie PL ó re  w ostatnich cza-

N a  P O B O J O W IS K U -
Noweli*.

S e w e r a .

Londyn 2. czerwca 1876.
i T u -^ n ie rz o m  rozdano podwójne racje s^n jn y  
w 2 dki> chIeb mieliśmy z sobą. Słonina sta je  się 
ktA* ’ gdy wódka zam ienia si§ w płomień, 
b iifiy g0 zapala. Ciepło rozwija wesołe y . 
i ndzi dobry humor. Dobry hum or w arm ii, P 

Jwa zw ycięstw a Dobry humor •• to męskwo, 
E K i T w M . ,  Ufy  

wesołość żołnierzy, a  s?ce^ ! ' j e :mi,. Ależ 
. - y 1 zdobywa sobie sław ę ^  r  zaufanie w

^ s :  r ? o b; y E E '  « -

“ “ ‘t u d z i e  za c zr n a j, "“ “ S  |d y  w“ Ś  
Towodzi, a zw ykle im 6 P QddaIi z zam .
f  siebie, lub w tych, którym s

bigtem i ocza“ łn .erz p0Winien p atrzyć  tylko na
odle«ło°ść swego strza łu , za  to naczelny wódz 
m u sf  mieć wzrok, sięgajm y na mil dw ad z ieśc ia -  
je n e ra ł korpusu na mil dziesięć, dywizji p ię ć .— 
T ak i je s t porządek rzeczy; żołnierz uw aża się 
za bezpiecznego i pewnym je s t siebie, gdy nie 
Wybiega wzrokiem i myślą, po za granice swego 
obozu, gdy się nie troszczy co się dzieje za o- 
statniem i placówkam i, bo wtedy wierzy, że ty l
ko przed sobą zobaczy nieprzyjaciela, i, jeszcze 
Wierzy, że mu dadzą czas, przyjąć go. Żołnierz 
w tedy n ie  zajm uje się  s tra teg ią , nie krytykuje 
swych dowódzców, nie boi się o siebie, bo ufa. 
W iara , słonina i wódka, — czyli odwaga, siły 
i ciepło. D zielny to wódr k tóry  dać może żoł
nierzom  odwagę, dobry adm in istra to r, dający a r 
mii siły i zdrowie, a  kochany, gdy ich zagrze
w a p rz y k ła d e m , a czasam i rozw esela k ie
liszkiem.

— Niech żyje s ta ry , krzyknięto. I  głos, jak  
hasło  z ogniska do ogniska przebiegał, póki mu 
w ia tr kark u  nie skręcił, nie przydusił do ziemi, 
lub  nie w yleciał z nim w górę.

— Niech żyje nasz stary , — zawołano, chcąc 
uap rzekor zagłuszyć jęk i wiatrU.

Żołnierze, gdy kochają swego wodza, lubią 
nazywać s w y m  s t a r y m .  S tary  ma w tedy 

naczać ojca, przyjaciela, opiekuna, którem u 
^  być ostrym , którego się obawia, lecz przy

ostentowano w Peszcie policyjne środki przeciw  
deputacji czegledzkiej, chociaż pierwej pozwolono 
deputacji węgierskich akademików wyjechać do 
Stam bułu. A gdy ze S tam bułu puszczono wiado
mość, że am basador austrjack i lir. Zichy by ł o- 
becny na jednym z bankietów, danym na cześć 
tej deputacji, to dzisiejsza Polit. Corr. pospiesza 
zaprzeczyć temu i wykazuje lojalne stanowisko 
Anstro-W ęgier. Oto co nam  telegram  donosi: 

W i e d e ń  d. 2 3 . s ty czn ia . „ P o litisc h e  
O o rre sp o n d e n z “ k o n s ta tu je , iż  zu p e łn ie  b ez 
p o d staw n ą  je s t  w iadom ość, iż  a u s tr ja c k i  am 
b asad o r, h r . Z ich y  w z ią ł u d z ia ł  w b a n k ie 
cie, d an y m  n a  cześć d e p u tac ji w ęg ie rsk ich  
ak ad em ik ó w  w K o n stan ty n o p o lu . P rzec iw n ie , 
je szcze  p rzed  p rzybyciem  d ep u tac ji, tu re c k im  
m ężom  s ta n u  n ie  pozostaw iono  najm n ie jsze j 
w ątp liw ości, iż  ta  d e p u ta c ja  n ie  m a od n i 
kogo m an d a tu , i ty lk o  re p re z e n tu je  sw oje 
w ła sn e , p ry w a tn e  osoby. .S ta n o w is k a  tego  
au s tro  - w ę g ie rsk a  am b a sa d a  p rz e s trz e g a ła  
śc iśle .

Jednem  słowem, po rozbiciu się konferencji 
powróciło pozornie w stosunkach gabinetów  
w szystko do dawnego stanu , z tym jednym w y
jątk iem , że Anglia użyła konferencji do wycofa 
nia się z bezpośredniego udziału w spraw ie wscno- 
dniej, i że Moskwa, zgromadziwszy 300.000 a r 
mię nad P ru tem , już obecnie wycofać się od woj
ny nie może

hr. A ndrassy  pośredniczą, i nie wątpimy, że wo
bec groźnego położenia zewnętrznego, obie s tro 
ny do odroczenia sporu dacką się skłonie. P ie r 
wej w alu ta  musi być przywróconą, aby banknot 
reprezentow ał to, co na lim napisano, to je s t 
brzęczącą monetę, a poteu dopiero bez szkody 
obu połów monarchii mogą sobie W ęgrzy osobny 
bank  założyć. Oto je s t argim eut, który wysuwa 
naprzód dziennikarstw o przedlitawskie, w ykazu
jąc  potrzebę odroczenia spiru bankowego. A z 
ostatn ich  głosów półurzędowych węgierskich dzien
ników widać, że już  nie tsk  energicznie obstają 
przy dawmejszem auUaut t  j. albo podziać uan- 
kn narodowego, albo osobn/ bank w ęgierski. P<> 
s ttr  L loyd  naw et um ieszc;a szereg artykułów , 
nadesłanych mu niby z Wifdnia, w których prze
m awia za kompromisem, i:a podstawie projektu, 
wyszłego od banku narodowego.

W iedeńskie gazety podają dwa telegram y, 
k tóre zam ieszczam y tu  dosłownie, nie wdając się 
w żadne kom entarze.

Berlin, 20. stycznia. Z W arszaw y duimszą, 
że m oskiewski ta jny  rades, Maków, przybył do 
W arszaw y i ma także objeżdżać inne gubernie 
kongresowej Polski. W ysłcn e Makowa łączą  z 
reformami, k tóre rząd moskiewski, w skutek  s t a 
rań  m arkiza Wielopolskiego, przyrzekł dla Po ■ 
laków.

K raków , 20. stycznia. Podług wiadomości z 
m oskiewskiej Polski, wielu tamecznych guberna- 

Do wojny więc przyjdzie niezawodnie, a i n - [ torów oświadczyło się w sprawozdaniach, których 
ne m ocarstw a będą się jeszcze długi czas p rz y -1 zażądano od nich w sprawie mających być u- 
pa tryw ały  tej walce, zanim  w ystąpią albo z i n - ' dzielonemi koncesyj, przeciwko takowym, a to z 
terw encją dyplomatyczną, dla pow strzym ania zwy- \ te go powodu, że podobne ustępstw a byłyby tłu - 
cięzcy od w yzyskania zwycięztw, albo gdyby się maczone słabością rządu.
to nie powiodło, nim zaczną czynić w tym celu ! Z P e te rsbu rga  piszą do M oskiewskich Wied.-. 
zbrojne m anifestacje. j „O stateczna rozpraw a z powodu demonstracji,

W najkrytyczm ejszem  położeniu je s t A ustrja , k tó ra  odbyła się w P etersburgu  przed K azań 
głównie z powodu sporu między oboma połowami sKim soborem 18. g ruan ia  została naznaczona 
monarchii. Ju ż  po dwakroć odroczono za łatw ię- na azień 30. stycznia Z powodu tej spraw y od- 
nie tego sporu z powodu kłopotliwego położenia dano pod sąd 21 osób w tej liczbie 4 kobiety i 
na zew nątrz, odroczono, aby go załatw ić przy wezwano 41 świadków Oto są nazw iska i s tan  
spokojniejszych stosunkach zew nętrznych. Tym- podsądnych: słuchacze mcdyczno-chirurgicznej a 
czasem położenie to  po upływie term inów odro- kad em ii: Iw an  G erw asji Aleksander B iberjal i 
czenia, w ytw arza się coraź groźniejsze. Chwila Jakób  G u ro w icz ; słuchacz insty tu tu  inżynierów, 
spisyw ania memorandum berlińskiego w marcu Bazyli N ad ieżd in ; m ieszczanie więcej uprzywile

mocno szanuje i kocha. I  niezawodnie było
i - *  2 nim poufale, gdyby nie pew na nieśmia- 
uś Y IeS° obecności, pomimo dobrodusznego 
uśm-eCu ’ d o ln e g o  rozbroić naw et wroga. Z tym 
w v ń - m s*ucba  on raportów , z tym  uśmiechem 
w lw !je rozkazy  i 7. tym samym przed frontem, 

6t* g rad u  kq j stępo przejeżdża.

zeszłego roku była w porównaniu z dzisiejszą 
dosyć naw et pokojową. Dziś znowu słychać, ze 
usiłowaniem hr. Andrassego j e s t , aby przez 
wzgląd na dzisiejszą sytuację wojenną odroczyć 
znów spór austro-w ęgierski na k ilk a  miesięcy, aż 
de spokojniejszych czasów, ta k  ażeby gabinet wie 
deński m iał możność swobodniejszego w ystępow a
nia na zew nątrz. Łatw o przewidzieć, że za  k ilka 
miesięcy wojna wrzeć będzie zacięta, i czas do 
przeprow adzenia ugod w ew nętrznych będzie je 
szcze niekorzystn iejszy . Ale zasadą dzisiejszego 
rozumu stanu  jest. na raz ie  bądźcobądź usu
wać trudności sytuacji, bez względu że one pó
źniej jeszcze groźniej w ystąpią. Dyplomaci zw y
kli w takich  razach  mówić, iż gdy te  trudności 
pojaw ią się znowu, to ich staran iem  będzie znów 
je  jako tako na jakiś czas załagodzić.

Obecnie obradują m inistrow ie węgierscy i 
austrjaccy w Peszcie, ażeby jak iś  kompromis, 
chociażby naw et tylko co do odroczenia na jak iś  
czas spraw y

I jak że  meTEóĘhŚwi sta reg o ?  —  Niech żyje 
nasz s ta ry , wołali osiwiali w bojach żołnierze, 
gdy tymczasem wódz ich nie m iał ani jednego 
białego włosa, tw arz głf dk£, i świeżą, otoczoną 
iasna broda A że była b lada i zmęczona, — 
cóż dziwnego! Dwa tysiące ludzi oddało mu my
śli swe troski, bezpieczeństwo i życie. Można 
być bladym i zmęczonym, chociaż się -jes t mło-

dym B y ło ^ a t11 dwa tysiące lndzi odciętych, za- 
nnmnianvch straconych, — wykreślonych z li
+ rinii czyli inaczej wysłanych dla zrobienia 

n tw ersii ’ Naczelny wódz ma praw o rachow ać 
tylko na  te  siły, które może objąć prom ieniam i 

lnnetv Myśmy dw anaście mil wybiegli po 
T i r S S e  l u i - t j  n»ezelneg0 w o t a  w gę« e  
lasy wzgórza i wąwozy. I  nie zajmowaliśmy się tą  
kw eśtją, n ie uważając się an i za zgubionych,
ani za straconych. _

Byliśmy bogaci w sześć dział, dwa szw adro
ny nłanów, cztery bataliony piechoty, kompanię 
strzelców celnych i mały oddział saperów. Na 
czele młody wódz, na wozach słonina, chleb i 
wódka, w jaszczykach po dwieście ładunków. Z a
pomniałem o najw ażniejszej rzeczy — i dobre 
ju ty  na nogach. Niech żyje nasz stary, bo to on 
kaza ł wyłowić kaw alerji z dwóch m iasteczek i 
okolicznych wiosek w szystkich szewców i skóry, 
aby uregulować swej arm ii obówie !... Wodzowie, 
gdybyście wiedzieli, co za ochota rozgrzew a ser
ce żołnierskie, gdy ma całe i dobre buty, — nie 
rachow alibyście im zbyt często świecących na 
m undurach guzików.

K aw ał gładkiego pola, w ydartego przez wrzos 
na wieczne dziedzictwo, w śm iertelnej walce z 
lasem, jakby  umyślnie przez losy przeznaczone 
iyło na  niewielki nasz obóz. W yniosła spadzi- 
stość u podnóża gór, pokrytych gęstym lasem, od 
lółnocy i wschodu otoczona wąwozem, wyżłobio
nym przez wodę płynącej rzeczki.

W zdłuż wąwozu szeroki gościniec przecinał 
krajobraz, oddzielając góry od płaszczyzny, na 
której porozrzucane św iatełka, rozweselając oko, 
mówiły o sąsiedztw ie ludzi.

Dwa mosty rzucono przez rzeczkę, baterję  
ustawiono na przedłużeniu drogi, konie schowano 
w lesie, — strzelców rozłożono wzdłuż wąwozu, 
saperów przy bagażach, a nas, ciało arm ii jej

jowani_ (liczuyje grażdanie), A rchip Bobolubow, 
E ugeniusz Boczarow, M ichał Czerniawski, G rze
gorz Gromow ; uczeń akadem ii sztuk pięknych, 
Łiljasz Popow: synowie kupieccy, Mikołaj Fomin 
i Semen H e l le r ; m ieszczanie, Efim Nowakow
ski, Bazyli Iw anow  i A leksander M oroszkin; 
w łościanie: Jak ó b  Potapow , Bazyli Timofiejew i 
M ateusz G ryguryjew  ; córka szlachcica B arb ara  
Ilijaszenko, córka urzędnika L idja N ikołajewska, 
córka majora, Zofja Iw anow a i córka kupca, F e 
licją Szeftel. O skarżeni są o to, że zebrali się 
do K azańskiego soboru, w skutek  wieści jak ie  
rozeszły się pomiędzy nimi, że ma nastąp ić  o- 
bjaw nieprzychylny dla r z ą d u ; że następnie, wy
szedłszy w raz z innemi niewyszukanem i osobami 
na plac, utworzyli z pomiędzy siebie kolo, s łu 
chali przemowy, potępiającej porządek, ustano
wiony praw am i i formą rządu, okazywali swoje 
współczucie głośnemi okrzykami, podnosili czer
woną chorągiew z rewolucyjnem hasłem : r Zie 
m ia i wola 1“ j następnie całym tłumem ruszy

spodu. Żołnierze palili fajki, popijali z m anierek 
wódkę i śm iali się głośno. Czasem konie rże- 
nien  odpowiadały im z za drzew.

Ciepła noc, dobrze było, a jednak  jakoś 
smutno i dziwnie odgłos podków koni naszych 
p a tro li odbijał od kam iennej drogi.

Mimo całej obojętności przyrody, są pewne 
chwile w natu rze , grozy i przerażenia. Je s t coś 
nieokreślonego, mrożącego uśmiech na ustach, t ło 
czącego do mózgu sm utne wspomnienia lub smu
tn iejsze obrazy, a do serca  ciężkie przeczucia. 
Są ja k ie ś  tajem nicze tony w natu rze  i jakaś po
tęga jej wpływów, zdolna zwyciężyć człowieka, 
podbić go swoją wielkością, ogłuszyć i zabić w ła 
sną w nim samodzielność, lub dać się pokonać i 
zapewnić nad sobą panowanie ludziom Przyroda 
m e zaw iesza w alki, — człowieku, miej się na 
baczności.

'm ie liśm y się, popijali wódkę i palili fajki, 
ogień ciskał iskry, a jego płomienia błyszcza ŷ 
w sagnetach naszych karabinów , ustawionych w 
kozły. Powinno być wesoło, a było iakoś cięż-
KO,   aia a i % . , : _ ~

li od soboru na plac. Oprócz tego oska- 
żeni staw iali czynny opór działaniom  policji, 
używając naw et siły ku temu. W reszcie ak t 
oskarża Boholubowa, że w ystrzałem  z rewolweru 
chciał zabić policjanta K enbika.“ Z tego donie
sienia widzimy, że rząd mylnie przedstaw ił, ja 
koby sprawcam i politycznej dem onstracji byli 
praw ie sami słuchacze wyższych zakładów  nau
kowych; przeciw nie pokazuje się, że pomiędzy 
uwięzionymi przew aża żywioł ludowy.

Z P etersburga  piszą do Agence Hava«, że 
podczas noworocznej (12. stycznia) recepcji ciała 
dyplomatycznego, ca r szczególnie się zwrócił do 
upełnomocnionego tu re c k ie g o , Tewfika bega, 
k tóry  w nieobecności Kabuli baszy kieruje am 
basadą, i głosem mało podniesionym rzekł do 
niego: „Dlaczego sprzeciw iacie się woli EuropyV 
Co się mnie tyczy osobiście, pragnę szczerze za
chować pokój; powiedźcie o tem sułtanow i. Jeżeli 
wyniknie wojna, to z własnej jego w oli.“ Na to 
pełnomocnik turecki odrzekł: „Najjaśniejszy pa
nie! zakom unikuję dosłownie mojemu rządowi 
najwyższe słowa W aszej cesarskiej mości."

W przededniu wojny.
J e s t  w ielkie prawdopodobieństwo, że Turcy 

nie będą czekali aż Moskale ich zaataku ją, a 'p rz e 
ciwnie, iż sam i wypowiedzą im wojnę, skoro się 
tylko przekonają, że oprócz orężnej rozprawy z 
obecnych zaw ikłań nie ma innego wyjścia. Na 
naradzie wojennej, odbytej przed kilku dniami w 
Konstantynopolu, M idhat basza dowodził, że pod 
żadnym względem nie należy dopuszczać, iżby 
B ułgarja  była teatrem  przyszłej wojny, a że sko
ro ty lko  Moskale przekroczą P ru t, wojska tu rec
kie powinny zająć M ałą W ołoszczyznę. U zasa
dniając swój wniosek ze stanow iska polityczne
go, M idhat basza powiedział, że P o rta  według 
dawnych trak ta tó w , na które Rum unia tak  czę
sto się powołuje, zobowiązaną je s t bronić tego 
księztw a od nieprzyjacielskiego napadu, i że p rze
kroczenie P ru tu  przez wojska moskiewskie, P o r
ta  inaczej ja k  w łaśnie za tak i napad uważać nie 
może. Nie potrzebujemy dodawać, że argum enta
cje wielkiego wezyra trafiły  do przekonania 
w szystkich członków rady wojennej. J e s t  tedy 
niem al pewnem, że wkrótce tureckie kolumny 
s ta n ą  na praw ym  brzegu Dunaju, bo, ja k  się 
w łaśnie dowiadujemy, południowa arm ia moskiew 
ska jeszcze bardziej się posunęła ku granicy ru 
muńskiej, i rucham i swemi zdradza stanowczy 
zam iar przekroczenia granicy.

Doniesienia o nieprawdopodobnych niemal 
nadużyciach i zupełnem rozprzężeniu dyscypliny 
w arm ii moskiewskiej wciąż trw ają, rzucając co
raz jaśniejsze św iatło na wojskową adm inistrację 
i duch moskiewskiego żołnierza. W  fortecach 0 -  
czakowa, Mikołajowa i Sebasuopok przy rew izji 
wykryto, że w ew nątrz stosów, złożonych z dzia
łowych kul, znajdowały się drew niane kloce, a l
bo też kule drew niane, pofarbowane na czarno.
W  składach prochu, znaleziono mnóstwo worków, 
napełnionych drobno tłuczonym węglem. Suchary, 
daw ane żołnierzom zam iast clileba, są spleśnia
łe, albo też spalone na węgiel. Am bulanse, po- _ 
lowe apteki, chirurgiczne instrum euta , słowem j swych interesów na  Czarnem morzu. W  tym celu 
wszystko, co należy _do służby san ita rne j, I wyszle ona zapewne obserwacyjny korpus na któ-
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istnieje tylko na papieize. Rozmaitego rodzaju 
choroby przerzedzają szeregi lepiej od kul i b a 
gnetów; w raportach  jednak , w ysyłanych do P e 
tersburga, liczba chorych wykazuje się stosunko
wo bardzo m ała, ponieważ do tej liczby zalicza
ją  się jeno znajdujący się w szpitalach. Ci zaś, 
którzy się leczą w tak  zwanych o k o ł o d k a c h ,  
t. j. szpitalach batalionowych, gdzie obowiązki 
lekarsk ie  odbywają felczerzy, ci są uw ażani za 
zdrowych, lube zupełnie kw alifikują się do szp i
ta lu  i nie są do niego przyjęci tylko dla b ra 
ku miejsca.

Naczelny wódz annii, w. ks. M ikołaj, k tó 
rego zdrowie wymaga dłuższej kuracji, praw do
podobnie złoży komendę. Na jego miejsce u p a 
tru ją  kilku n araz  kandydatów. Trudno je s t orzec, 
który z nich najprawdopodobniej będzie, w ybra
nym, bo oprócz tego, że żaden z nich nie ma 
potrzebnych kwalifikaeyj, przy wyborze wodza 
wejdą bez w ątpienia w grę czynniki, mające b ar
dzo mało, albo zgoła nic wspólnego z celem wo
jennym.

Ochotnicy moskiewscy już opuścili Serbię. 
Oto co piszą z Belgradu z d. 20. s ty c z n ia : Dzi
siaj przed południem odbyła się wojskowa p a ra 
da, podczas której książę M ilan pożegnał mo
skiewskich ochotników. Cała ta  proceduia odby
ła się w ten sposób. W ew nątrz cytadeli ochot
nicy uszykowali się w obszerne karo, pośrodku 
którego znajdowali s i ę : m etropolita z licznym 
orszakiem duchowieństwa i moskiewscy oficero
wie. O godzinie 11 przybył książę na koniu, to 
warzysząc księżnie, k tó ra  siedziała w powozie. 
Ochotnicy spotkali ich głośnym „h u rra !"  — Po 
nabożeństwie książę przemówił głosem wzruszo
nym, dziękując szlachetnym  braciom za ich bo
ha te rską  pomoc, w yraził nadzieję, że wkrótce 
znowu wspólnie będą walczyli z wrogiem Sło
wiańszczyzny, i w reszcie zaproponował, k rzy 
cząc hu rra  na intencję „protektora Słowiańszczy
zny, cara  W szeehrosji", co się też odbyło przy 
dźwiękach mosKiewskiego narodowego nymuu. 
N astępnie księ ina  N atalia  dziękowała ochotni
kom w imieniu serbskiej arm ii i serbskiego n a 
rodu, ozdobiła piersi kilku oficerów orderem ,/1’a- 
k o w y M  — na tem cała  parada i cale b ra te r
stwo skończyło się.

Na innem miejscu naszej Gazety nie raz  jnż 
wyrażaliśmy przekonanie, że jeżeli spraw a wscho
dnia zakończy się wojną, to wojna ta  nie da  się 
w żaden sposób zlokalizować, a że przeciwnie, 
ca ła  niemal Europa będzie m usiała przyjąć w 
niej czynny udział. Otóż teraz  jesteśm y w stanie 
przytoczyć fakt, k tóry  najzupełniej uspraw iedli
w ia nasze zapatryw ania. Oto, pomimo solennych 
zapewnień Salisbury’ego, żc Europa zostaw i T u r
cję jej w łasnem u losowi, Anglia zbroi się na w iel
ką skalę.

Londyński korespondent do Hamburger Nuch- 
richten donosi, że jedna z trzech dywizyj, stano
wiących całą angielską arm ię, je s t zupełnie zmo
bilizowaną, i na dany rozkaz ma natychm iast odpły
nąć z kraju. Naczelnym wodzem tej dywizji jest 
lord Napier of Magdala, a dowódzcami brygad 

jenerałow ie Lyons, Horsford i H erbert. A n
glia, pisze dalej korespondent, je s t zupełnie przy
gotowaną do wojny, i energicznie będzie broniła

śmieliśmy się, a oglądali ja k  studenci, no
cujący z zuchw alstw a w pustem  zamczysku.

, J e s t  coś, lub będzie coś! S łyszysz te ża- 
łośne jęki w ia tru '/ J

Nie sądziłem, że jesteś presądny. Zresztą 
me powinienem się dziwić, gdyż jednostki w m a
łej tylko mierze, zdolne są wyłam ywać z pod o- 
gólnych waa narodu, do którego należą,

— Jes te ś  fa ta listą , j powinienem się temu 
uiocuo dziwić, albowiem je s t to w yjątkowa wada 
n aczep) naiodu mówił młody oficer do kolegi, 
gay obydwa otuleni w płaszcze leżeli na  mrozie 
między namiotem wodza, a najbliższem  ogni
skiem.

— - n.tóż zaprzeczy fatalnej sile odradzania 
i utajonym wpływom niezbadanej konsekwencji 
odpowiedział starszy . ’

przepowiednie, tajem nicze skargi serca, i w iel
kiego Boga na niebie 1

— Mówisz, że lepiej
— Nie powiem lepiej, lecz przyjemniej. 

Nie uwierzysz, wiele utą.onych roskoszy ukryw a 
w sobie w iara — zaw ołał z pewnym entuzjaz
mem młody oficer. Ciemne jego oczy błyszczały, 
a sm agła tw arz, oświecona księżycem, pochłania
ła  b laski ognia, usiłujące migotać mu na  tw arzy.

— Lecz wieleż ona i ciężkich boleści spro
w adza — zrobił ze swej strony uwagę kapitan.

— W ięc powiedz mi, czy samotność, w ie
czna samotność jednostki wśród wielkości wszech
św iata  je s t znośniejszą, mniej ciężką i mniej bo- 
leśną ?

—  I  nareszcie ja  zostanę sceptykiem wobec 
twego idealizm u — pochwycił młody wyznawca

—  Na to się zanosi, gdyż ty  potrzebujesz 
pism, lozkazów  i paragrafów  dla swojej wiary, 
mnie w ystarcza loika m atem atyki.

Galop pędzącego po szosy konia z jedźeem 
uciszył od razu cały obóz, naw et w ia tr p rzesta ł 
na chwilę jęczyć, a zdaw ało się, że i chmury 
rozciekawione przystanęły  nasłuchując.

— Słyszysz — odezw ał się miody porucznik 
piechoty, w ytężając wzrok w  stronę odgłosu kopyt 
konia, nie mówiłem?

K apitan  nic nie odpowiedział, słuchał i 
czekał.

Jeździec dobił do mostu i tam  zatrzym any
— Zatem  łuuzić się i tworzyć, dla słabej |p u  chwili pom knął dalej — kierując się ku na 

duszy sztuczne towarzystwo duchów, opiekunów, miotowi wodza, w którym  nieprzerw anie św iatło

wage m uszkuły i siłę, na wrzosowej płaszczyźnie. 
W  środku nam iot starego i dwa mniejsze ofice
rów i sztabu  przy nich —- pół plutonu kaw alerji, 
w raz z końmi wodza i adjutantów .

K siężyc świecił, a chmury nizko pędziły, 
gnane w iatrem  jakby fatalnością przeznaczenia 
L eciały  gdzieś na wschód, czy gasić PozaU czy 
wytoczoną ciepłą krew  ludzką przybijać do zie
mi i grzebać ją  w piasku... Nie wiem, dość, ze 
poszarpane chm ury pędziły dołem, gdy kstężyc 
świecił w górze.

Na płaszczyźnie stosy drzew a buchały o- 
gniem, w ia tr  spadał na  nie z góry, jak  jas trząb  
n a  kuropatw y, lub jako bomba podryw ał je  ze

Młodego Polaka, ucznia z St. Cyri, dziś ofi- 
eera piechoty, parę  dni temu posłano na rekone
sans. Dowództwo nad w ypraw ą objął nie o wiele 
starszy  k ap itan  sztabu, i były uczeń szkoły sz ta 
bu, również Polak. Jedną całą  noc przepędzili 
razem . Alboż to mało, aby nie przylgnąć do sie
bie, nie zaprzyjaźnić się, nie tęsknić za sobą, i 
me szukać się przy  każdej sposobności na nocle
gu, lub w m arszu. Schodzili się na  połowie dro
gi, nie myśląc o tem. I  nie dziw iąc się temu 
znajdowali się zawsze. Nie długo trw a ła  znajo
mość, a można jnż było być pewnym sta re j p rzy 
jaźni. Sympatja, może lepiej harm onia myśli, lu t  
dopełniające się wzajemnie spojrzenia na św iat 
i ludzi, działają przyciągająco.

— Czy ja jestem  fa ta lis tą  — pow tórzył za 
myślając się młody k ap itan . Ozeraże więc być, 
gdy nie można być niezera.

— Lepiej mieć w ia rę— odezwał się z spoko
jem towarzysz.

— W  co?
— W jęki wiatru, taniec czarownic, sny,

i mściwego sędziego, k tóry  w każdym razie  szu
kałby  w nas swoją wole i swe praw a.

— Po cóż się łudzić, gdy możemy wierzyć 
i ufać...

— I zabijać swoją samodzielność, energię, 
w iarę w siebie, odpychać zdobycze wiedzy, ucie
kać przed praw dą, marzyć i niedołężnieć w7 m a
rzeniach, dać się opanować trzeźwiejszym od sie
bie, lub ustąpić im miejsca.

— D yskusja rozdrażnia cię, a mnie kw estja 
w iary rozpala — przerw ał spokojnie, lecz nie 
bez namiętności w głosie smagławy en tuzjasta  
Co do mnie, wierzyć chcę i muszę. Nie zniósł
bym pustki, stworzonej w mem sercu, w około 
mnie w ludzkości, na całym przestw orze wszech
św iata... , . . .

— A to szczególna mój drogi, mieć w iarę 
dla zapełnienia nieistniejących pustek - -  odparł 
z uśmiechem kapitan . — Dla mnie nie istnieje 
próżnia!...

— Bo i ty wierzysz mój drogi, i przestrzeń  
wypełniasz w iarą, tylko ją  inaczej nazyw asz. Ty 
ją  nazywasz ideą, porządkiem, konsekwencją, 
harm onią... Kochasz, — zatem  wierzysz.

K ap itan  się uśmiechnął.
— W mawiasz we mnie — odezw ał się ł a 

godnie — uczucia, które uważam za klęskę.
— W iarę uważasz za klęskę? — zap y ta ł

oficer. . .
— Bez w ątpienia.
— Zam ruż oczy ua chwilę i wyobraź sobie 

ludzkość bez w iary. Czy jesteś w stan ie  uprzy
tomnić sobie jej dzieje, odarte z tego p ierw iastku  
i dźwigni.

— Nie wyobrażam  soDie rzeczy, k tóre nie 
egzystowały. Z resz tą  uie przeczę, aby w dzie
ciństw ie ludzkości w iara nie była użyteczną.

— I  nareszcie ludzkość w rozwoju swych 
idealnych potrzeb i pragnień ma przyjść do ich 
w yparcia się i zapomnienia.

— Cel doskonalenia się, również jak prawo 
bytu zawsze jednako egzystuje, lecz środki się 
zmieniają. Jedne już dziś nie w ystarczają, gdy 
wczoraj jeszcze były użyteczne. Ludzkość n ie
przerwanym  pędem zdąża do spełnienia swego 
zadania — doskonalenia się.

zapy ta ł ze

świeciło.
J e s t  coś niezw ykłego — mówił dalej poru

cznik —  coś na naszych przednich czatach. 
S ta ry  O tręba patroluje, a on nie lubi alarm ować 
obozu i wodza.

K ap itan  m ilczał. Są nieodgadmone siły, k tó
re  w żałośne tony ta rg a ją  powietrze, a do serca 
ludzi tłoczą sm utne myśli. K ap itan  milczał.

—  Nie chciałbym  — zaw ołał młody czło
w iek i boję się, dodał ciszej, oglądając się ze 
strachu , aby go nie usłyszano.

— Śm ierci się obawiasz — 
współczuciem tow arzysz.

Nie wiem sam, coś mi jest, a byłoby za- 
wcześnie.

— K ap itan  Je rz y  —  zaw ołał ordynans.
. K ap itan  Je rzy  — powtórzyli ułani przy 

koniach.
— Słyszysz — odezw ał się porucznik.
K ap itan  Je rzy  w stał, podjął pałasz, leżący

na ziemi, przypasując go w milczeniu.
—  Zaczekaj chwilkę — rzek ł do tow arzy

sza — wrócę powiedzieć ci przynajm niej, o co 
idzie. Zawcześnie, ta k  dla ciebie jeszcze zawcze- 
śnie i za 30 lat. I byłaby to jedna z tych mi
lionowych niesprawiedliwości, wyrządzona przez 
tego pana, w którego wierzysz.

Nie było czasu na  odpowiedź, k ap itan  znikł 
za płótnem  nam iotu jenera ła , młody porucznik 
przewróci* się w znak, splecione palce rąk  zało
ży ł pod głowę i p a trza ł na  jasny księżyc świe- 
d^cy w  górze i poszarpane chm ury, pędzące

P a trz a ł i słuchał wycia w iatru, które mu 
targało  serce, bnużąc uśpioną tęsknotę, ś c ie 
śniona atm osfera i południowo-zachodni w ia tr 
(lziaiają na nerw y drażniąco, powiedziałby roz- 
sądnie pozytyw ista. I  któżby ośmielił się zaprze
czyć. M łodzieniec nie był pozytyw istą — myśli 
J^g0. T /zebiegały ja k  błyskaw ice świecące w tej 
chw ili n a  wschodzie, dokąd chmury pędziły, jak  
w ielka arinja ua plac boju. Młodzieniec p a trza t 
i b a ł się, i w stydził się tego, lecz nie przestaw ał 
się bać i bojąc się, gniewać na siebie.

(O. d. n.)



rąkolw iek z tu reckich  wysp, żeby mieć go zaw 
sze pod ręką, i ponownie wyszle swe pancern ik i 
pod K onstantynopol.

Ale i inne europejskie m ocarstw a nie dadzą 
się  A nglii wyprzedzić, każde bowiem z nich ma 
coś do bronienia na  W schodzie, i każde chce 
być gotowe do w alki. To też w szystk ie się zbro
ją  na  w ielką skalę, lubo żadne do tego się nie 
przyznaje. R az ju ż  mówiliśmy o liczebnej ilości arm ii 
siedm iu głównych m ocarstw  europejskich, dzisiaj 
jednak , ze względu na  nader groźną sytnację, 
sądzimy, iż nie będzie od rzeczy powtórzyć n a 
sze obliczenia.

Owe siedm głównych m ocarstw  — A nglia, 
T urcja , W łochy, F ranc ja , A nglia, Niemcy i Mo
skw a — rozporządzają razem  5,600.000 żołnie
rzy, 773 wojenuemi okrętam i z 6.074 działam i. 
Odjąwszy od tej -cyfiy 10 procent na  tych, k tó 
rzy  z różnych powodów nic będą mogli s tanąć  do 
w alki, a od pozostałej reszty  odjąwszy trzecią 
część, k tó ra  pozostanie w k ra ju  dla służby g a r
nizonowej, i p rzy  portach, zostan ie  zaw sze je 
szcze pokaźna cyfra 3,360.000 żołnierzy, 470 o- 
krętów  z 3.650 działam i.

Z tej ogólnej cyfry na A ustrję  przypada, w li
czając tn  już i 200.000 honwedów w ęgierskich,
600.000 żołnierzy, 17 okrętów  z 120 dzia ł; na 
Turcję p rzypada: 240.(XX) żołnierzy, 60 okrętów  
z 300 d z ia ł; W łochy m ają 360.000 żołnierzy, 34 
okręty  z 340 d z ia ł; F ra n c ja  — 840.000 żołnie
rzy, 60 okrętów  z 600 dzia ł; A nglia — 120.000 
żołnierzy, 248 okrętów  z 2.100 d z ia ł; Niemcy —
780.000 żołnierzy, 24 okrętów z 60 działam i, i 
w reszcie M oskwa, w raz  z 60.000 Serbów, 25.000 
Czarnogórców i 50.000 Greków, będzie mogła wy
staw ić  760.000 żołnierzy. 24 okrętów z 100 
działam i.

Przypuszczając, że zginie w bitw aeh  i u- 
mrze od ran  dziesiąty tylko, t. j. najm niejszy, 
ja k i można przypuścić, procent żołnierzy, o trzy 
mamy, że sp raw a  wschodnia będzie kosztow ała 
Europę 336.000 ludzi.

Korespondencje „Gaz. Har.M
Z u r ic h .  18. stycznia.

Z powodu zaproszenia jakie hr. W ładysław 
P la ter otrzym ał z różnych stron kraju, a mianowi
cie też z zaboru moskiewskiego, aby zajął się 
sprawą przedstawienia położenia Polski europejskim 
gabinetom i pracował nad objaśnieniem opinii p u 
blicznej w Europie z piawami i potrzebami Polski, 
dały się jnż słyszeć różne nieprzyjazue głosy. Ła
two je było przewidzieć. Dzienniki Polsce wręcz 
nieprzyjazne, przyjęły tę wiadomość najgorzej, — 
rzecz to znpełnie natnralna, wszelkie działanie 
polskie porządne, usiłowanie położenia końca roz 
biciu jakiemu ulegliśmy, zawsze one przyjmować 
będą ze złością i z szyderstwem. Bzecz inna jed 
nak, czy wszyscy Polacy tak samo powinni zapa
trywać się na sprawę pewnego uporządkowania w 
działaniu Polaków za granicami kraju, którego 
przecież potrzeby nikt z wierzących w Polskę jako 
naród, zaprzeczyć nie może?

Wiadomo, że wszelkie silniejsze poruszenie w 
Europie, wypadki wstrząsające państwami 1 wojny, 
oddziaływają na nasz naród bardzo silnie i oddzia
ływać mnszą, bo naród jest pełen żywotności. Nic 
dziwnego, że wypadki na Wschodzie wywołane 
przez Moskwę, grożące lada chwila mogącą wybn- 
ehnąć wojną pomiędzy Moskwą a Turcją, silniej 
jeszcze niż inne zdarzenia poruszyły polskie umy- 
iły . Doświadczenie nauczyło, iż przy takiem pora- 
szenin nmysłów, rodzi się zawsze mnóstwo często nie
rozsądnych projektów i wielu ludzi bez upoważnie
nia porywa się nieraz do inicjatywy takiej, która 
ani pożądaną ani pożyteczną dla Polski być nie 
meże. I  teraz jnż ślady takiej prywatnej inicjatywy 
ąapotkać się dają. Ażeby jej koniec położyć, ażeby 
Polski nie narażać na żadne krwawe eksperymenta, 
je s t jeden tylko sposób, a tym sposobem jest ro
zumne działanie osób do tego upoważnionych, ro
dzaj reprezentacji, któraby miała prawo przema
wiać w imienin ogółu i do której za granicą uda- 
waćby się musieli ci, co radziby sprawę polską wi
dzieć podniesioną.

Zdawało się, że deputowani galicyjsey i wiel
kopolscy, najodpowiedniejsi byli do reprezentowania 
polskiej sprawy w jej ogóluem znaczeniu. Dla tego 
to z taką niecierpliwością wszyscy oczekiwali na 
odezwanie się pierwszych w Badzie państwa. Ode
zwanie się to byłoby ich postawiło na czele narodu 
i nie dopuściło żadnej obok nich inicjatywy. Depu
towani nasi milczeli, okazali się oni zwolennikami 
zapatryw ania Czasu, który zdaje się chciałby ażeby 
•  Polsce mówić przestano, ażeby nikt w jej imienin 
o sprawiedliwość na wielkiej arenie świata nie upo
mniał się Takiego zapatryw ania są ci, co mają 
dłoń na pulsie narodu, za dobre uznać nie mogli, 
wiedzą oni bowiem dobrze, iż gdy ludzie starsi nic 
nie robią i usuwają się na bok, wtedy zwykle mło
dzi s te r pocbwytnją i prowadzą nawę częstokroć 
bardzo nieroztropnie. Deputowani poznańscy w Ber
linie innego byli zdania niż galicyjscy w Wiednia, 
poseł Niegolewski w mowie innemu przedmiotowi 
poświęconej, zdołał wtrącić kilka słów o sprawie 
polskiej w stosnnkn je j do kwestji wschodniej. Za
raz też umysły patrjotów do niego się zwróciły i 
chciano zraza, aby on wziął na siebie obowiązek 
przedstawienia w Europie położenia i prawa Polski, 
aby przyjął urząd reprezentanta naszej sprawy za 
granicą. W arunki jednak, w jakich każdy Polak w 
zaborze praskim zostaje, czynią mu niemożliwem 
działanie na szerokiej widowni całej Enropy. Zwró 
cono się więc do emigracji i starano się dowiedzieć, 
czyby książę Czartoryski w Paryża nie podjął sam 
lnb zbiorowo z kim innym roli, że tak powiem 
poselskiej w Europie. Gdy poznano, że książę Czar
toryski ze względu na południowych Słowian jest 
tego zdania, iż podnoszeniem sprawy polskiej prze 
ciw Moskwie, nie należy przeszkadzać uregulowa- 
nin ich stosunku do Turcji na zasadzie niepodle
głego istnienia, zaniechano powołania ks. Czartory
skiego i uproszono W ł. h r .  Platera, aby podjął się 
aprawować w dzisiejszej tak ważnej chwili okre
ślone wyżej poselstwo polskie, to jest objaśniał 
gabinety i opinię o położeniu Polski w zaborze 
moskiewskim, o prawach Polski, o konieczności przy 
znania ich i t. p. Dotąd wszelkie akta, dokumenta, 
pisma tyczące się naszej sprawy mogły tylko być 
albo bezimiennie r o z s y ł a n e  gabinetom, albo też z 
podpisem prywatnym jednej osoby. Szło o to, ażeby 
takie akta w kraju za pożyteczue uznane, były 
podpisywane przez osobę upoważnioną, mającą do 
tego mandat, aby więc skończyło się anonimowe i 
prywatne działanie. Gorliwość patrjotyczna hr. P la
tera, jego niestrudzona czynność, liczne stosunki 
ws wszystkich krajach, pewność, iż nie je s t zwo
lennikiem nowego krwawego eksperymenta i takiego 
działania, któreby kraj na szkodę naraziło, spra
wiła, i i  jego a nie kogo innego zaproszono do tej 
czynności, że jemu pornczono stanowisko, wobec 
którego wszelkie samozwańcze na swoją rękę zobo 
wiązania w imienia ogółu czynione ustać muszą. 
Korzyści tego powołania są tak widoczne, i i  tylko 
ci, k tórzy radzi są wszelkiemu rozbiciu, wywoła 
jąeemn nieszczęśliwe krwawe próby, albo ci, któ
rzy  Polskę chcieliby już mieć pogrzebaną, mogą 
ich nie uznawać.

Inicjatyw a tego powołania wyszła z zaboru

moskiewskiego, — ponieważ zaś nie istnieje w tym 
zaborze ani nlgazie na ziemi polskiej żadna ta je
mna organizacja, więc chwycono się środka jedynie 
możliwego w takim razie wysłania mandatn, na 
którym z imienia i nazwiska podpisali się wszyscy 
ci, co chcieli aby stanęło za granicą poselstwo 
polskie. Liczba podpisów bardzo znaczna, przystą
pienie do tego mandatn mnóstwa osób i z innych 
części ojczyzny, skłoniły br. P latera dc przyjęcia 
trudnego obowiązku, W odpowiedzi na mandat, 
zawierający niezmiernie liczne podpisy, hr. P later 
wydał następującą odezwę do redaków w kraju i 
i za granicą.

R odacy!
Powołany przez wasz mandat, opatrzony liezue- 

mi podpisami z różuych dzielnic naszych, do re
prezentowania Polski wobec rządów i ludów, będę 
się starał o ile możności odpowiedzieć waszemu 
zaufaniu, i poświęcić się temu posłaunictwu z całą  
energią Polaka miłującego ojczyznę Uciśnioną naj- 
sroższą niewolą.

Naród nasz żyje i żyć będzie, albowiem siła 
ducha potęgą materjalną zniszczouą być nie może. 
Ale, aby to życie rozwinąć i przygotować żywioły 
odrodzenia, musi położyć koniec rozbiciu krępują
cemu jego żywotuość, paraliżującemu jego usiło
wania.

Wszystko przeto co tę dążność objawia, je s t 
wielkiego praktycznego nżytku

Skojarzeni, dzielni duchem, pouczeni doświad
czeniem, nie napróżno stawać będziemy w obronie 
najświętszych praw naszych i głos Polski uciemię
żonej przez wrogów, którzy wolnością obdarzyć 
chcą pobratymcze jej ludy, nie przebrzmi bez pe
wnego nżytku.

Miejmy w Boga nadzieję i w naszej wytrwa
łości !

ViWa Broelberg pod Zurychem dnia 11. sty
cznia 1877 roka.

W ładysław  plater.

Przegląd polityczny.
Półurzędow y dziennik  w łoski Italie, w yda

w any we F lorencji w  języka  francuskim , zap rze
cza skw apliw ie zanotow anej p rzez  nas pogłosce, 
a  puszczonej w św iat przez dzienniki francuskie, 
jakoby W łochy w ystąpiły  z wnioskiem  podnie
sienia T un isu  do godności k sięstw a  niezaw isłego. 
Z aprzeczen ia  tem u tyle n a tu ra ln ie  dajemy wiary, 
na  ile zasługnje, to je s t  przypuszczam y, że W ło
chy mogły naw et nie Występować z tym w nios
kiem, mogły go nie form ułować oficjalnie, ale 
dla w ysondowania zdan ia  ta k  rządów  ja k  i opi
nii publicznej mogły tylko napom knąć, delikatn ie 
dać do zrozum ienia, lub w reszcie postaw ić go 
jako  swoje pobożne życzenie.

Z re sz tą  gdyby naw et W łochy rzeczywiście 
w ystąpiły  z tym  wnioskiem, czyż byłoby w tem 
co dziw nego? T rzeba  bowiem w ocenianiu sy tu 
acji politycznej każdego k ra ju  mieć ciągle na  o- 
kn ten  fak t, a  raczej tę  metodę, powszechnie 
dziś przyjętą, że każde m inisterjum  w  chwili gdy 
się czuje cośkolwiek niepew ne w domu, zw raca 
natychm iast uw agę swych rodaków n a  spraw y 
zew nętrzne. Napoleon III , jeden  z twórców tej 
metody, na wojnę i tysiące nieszczęść k ra j swój 
n a raz ił, żeby ty lko wzmocnić swój tron . D la- 
czegożby m inisteijam  p. D epre tisa  nie miało 
trzym ać się tej samej t a k ty k i , chociaż nie na 
ta k  w ielką skalę  i nie z ta k  fatalnym  skutkiem ? 
Czyż w szystko dzieje się najlepiej pod najpię- 
kniejszem  włoskiem  niebem  i pod najlepszym 
rządem  p. Nicotery ? Bynajmniej.

Podczas osta tn ich  wyborów przecież nie 
w szystko odbywało się ta k  ja k  się odbywać było 
powinno. Z najrozm aitszych stron  czynione od
krycia  św iadczą, że zwycięzkie stronnictw o libe
r a ln y  ja k  najobszerniej korzystało ze swojej 
przew agi i że pominięciem wszelkich względów 
na ladność, w yw ierało wpływ na  wyborców, ce
lem skłonienia ich do daw ania głosów lib era l
nym kandydatrm . W e w szystkich kra jach  widać 
pow tarza się jedno i to samo, a  m ianow icie, że 
ci, co m ają za  sobą przew agę, nie dbają o p ra 
wo. Sm utny to  objaw, ale n iestety , zaprzeczyć 
nie podobna, że je s t praw dziw ym . W szakże tym 
razem , we W łoszech rzeczy dalej podobno zaszły  
niż zwykle. W  Neapolu, sądownie skazanym  zo
s ta ł  na k arę  kodeksem przew idzianą, p refek t, 
p rzekonany  o fałszow anie lis t wyborczych.

O innym  znowu, tego samego rodzaju w y
padku donosi Gazetta di N apoli. D eputow any 
Belli, stronnik  i przyjaciel m in istra  sp raw  w e
w nętrznych  Nicotery, wytoczył proces o oszu
stw o pewnem u publicyście, poniew aż ten  ostatn i 
za rzu cał mu nadużycia, popełnione podczas w y
borów. Proces ten, lubo nieskończony jeszcze, 
w ykrył tyle skandalicznych szczegółów, iż powa
ga całego stronn ic tw a liberalnego, n iew ątpliw ie 
ciężki poniesie cios. W e Florencji znów toczy 
się proces, odsłan iający  wiele, wcale n iezaszczyt- 
nych szczegółów z poprzedniego życia samego m i
n is tra  spraw  w ew nętrznych. W szystkie te  fak ta  
razem  w zięte m uszą mocno w oczach k ra ju  za
szkodzić ta k  m in isterstw u  ja k  i całej p a rtji, k tó 
ra  przeciw ników  swoich sądzi zw ykle bardzo o- 
stro , nie będąc sam a w olną od zarzutów  P ierw - 
szem i najbliższem  zapew ne następstw em  w ykry
c ia  ty ln  nadużyć, przez liberalnych popełnionych, 
będzie koniecznie w ieln m andatów  uniew ażnie- 
nienie i idące w  ślad  za  tem  rozpisanie pono
wnych wyborów w w ielu okręgach wyborczych. 
Tym razem  przejdą tam  niew ątpliw ie kandydaci 
stronn ic tw a zachowawczego. Stosunek stronnictw  
zatem  w parlam encie ulegnie pewnym modyfika
cjom. Wiadomo, że podczas pierw szych głównych 
wyborów nie u trzym ały się kandydatury  k ilku  
znakom itszych osobistości stronn ic tw a zachow aw 
czego. Nie u trzym ał się naw et były m inister 
sp raw  zagranicznych, hr. V isconti-V enosta.

Tym czasem  te ra z  przy  wyborach uzupełn ia
jących nietylko on przeszedł, ale  p rzeszed ł także  
były  m in ister ośw iaty Bonghi.

W szakże o radykalnej zm ianie stronnictw  
myśleć w cale nie można i dlatego lubo dotąd nie 
znamy rezu lta tn  dyskusji, k tó ra  jeszcze wczoraj 
odbyw ała się nad projektem  do p raw a, ścigają
cego nadużycia duchownych, niem niej przecież 
pew ni jesteśm y, że praw o to znaczną większością 
głosów przyjęte zostało.

Rząd włoski energicznie zaczyna te ra z  w y
stępow ać przeciw  bandytyzm owi w Sycylii, zw ła
szcza nietylko zniszczenie m affii ma na  celu, ale 
nadto w rozporządzeniach swych sięga nieco 
głębiej i p rzy tym ogniu chce widocznie jeszcze 
w ażniejszą upiec pieczeń. T rzeba bowiem wie
dzieć, że Sycylia ma nader mało poczucia łącz 
ności z re sz tą  W łoch, i to bodaj nietylko na 
pola politycznem  ale naw et i na polu etnografi- 
cznem. Ludność tam eczna najwięcej ze w szyst
kich nadbrzeżnych prowincyj w łoskich przecho
w ała  na  sobie ślady pochodzenia greckiego. To 
też rząd  zarząd za ł dotąd w yspą jeno na  mocy 
kom prom isa z i za  jej współudziałem .
M affia  zaś ta  dlatego tylko ta k  potężnego do- 
sięgnęła rozwoju, że poza rozbojem tru d n iła  się 
polityką. Szczególnie w ostatn ich  czasach rozbój- 
nictw o m iało n ieraz barw ę polityczną. To tłó- 
maczy, dlaczego bandytyzm  sycylijski ta k  trudno

było dotąd wyniszc:yć. Owoż te raz  rząd  myśli 
zerw ać zupełnie z dotychczasową ta k ty k ą  i za 
m ierza za  pomocą sjdów wojennych i postaw ie
n ia  wyspy w s tan  oblężenia raz  całej tej sp ra 
wie koniec położyć. W  tym cela w ysłał do Sy
cylii M alusarda, sły inego a jen ta  policyjnego, ale 
a jen ta  de la haute v)lee, k tórem a da ł carte blan
che n a  reorganizację adm in istracy jną  wyspy. Czy 
M alnsardow i uda się pomyślnie misję sw ą wyko
nać, zobaczymy w kritce.

Sprawa wschodnia
Gdy konferencje spełzły na niczem, każdy 

zapytuje co te raz  będsie, i ja k  Moskwa postąp i? 
W e w czorajszych ostatnicn wiadomościach w yra
ziliśmy już  może po raz setny mniemanie, że 
wojna s ta ła  się nieuniknioną, a dziś możemy do
dać, iż podejmie ją  Moskwa po prostu  ze wzglę 
du na swoje stosunki w ew nętrzne, w obawie 
przed rewolucją. O kcnieczuości w yw ikłania się 
stanowczego z tej n ieu iłej sytuacji, w jak iej po
staw iła  Moskwę jej fatalna porażka, je s t tak  
przekonane dziennikarstw o cara tu , że już  o trzą
snąw szy się z pierw siych gorzkich w rażeń za 
wodu, i porzuciwszy myśl utyskiw ań na w iaro- 
łom stwo tego lub owego gabinetu , a naw et całej 
Europy, — s taw ia  program postępow ania doda
tni, chociaż m glisty i niejasny. Gołos w ostatnim  
num erze tak  pisze:

„Niepowodzenie konferencji wprow adzi kwe- 
stję  wschodnią w zupełnie nowe stadjurn. Każde 
z m ocarstw  europejskich poweźmie najzupełniej
sze praw o zająć w zglęiem  niej stanow isko, od
powiadające w ł a s n y m  i n t e r e s o m ,  nie cza
jąc  się nadal związanem trak ta tem  m iędzynaro
dowym 1856 roku. W  tem uowem stadjurn umo
żliw ią się tak ie  kom bitacje, o których albo wcale 
nie myślano, albo uw tżano je za wielce trudne 
do przeprow adzenia. M ocarstwa, zainteresow ane 
losem chrześcian  tureckich, będą m iały praw o 
jaw n ie  sznkać sojuszów z m ocarstwam i, mogące- 
» i  zabezpieczyć im w finą rękę w T nrcji swoją 
pomocą m oralną, a  w razie potrzeby m aterjalną.

„Moskwa oczywiście, je s t p ierw szą w szere
gu państw  tak ich . Dotychczas s ta ra ła  się ona 
przekonać i św ietnie pizekonyw ała, że trosk i jej 
o los chrześcian Turcji enropejskiej nic nie m ają 
wspólnego z terai samolubuemi zam iaram i, jak ie  
jej im putow ano n a  Zachodzie. D la  dopięcia tego 
arcyw ażnego celu, rząd m oskiew ski w strzym aw 
szy jednem swem słowem w targnięcie T urków  w 
głąb Serbii, natychm iast oddał w ręce Europy 
tak  św ietnie rozpoczęte przezeń dzieło, w kłada
jąc  na w szystkie m ocarstw a, k tó re  podpisały 
t r a k ta t  parysk i, obowiązek rozw iązania  tego 
dzieła stanowczo. T eraz, gdy się okazuje, że E u 
ropa nie podołała tem u zadaniu, M oskwa będzie 
m iała najzupełniejsze prawo pomyśleć o tem, a- 
by na  nowo przystąpić do rozw iązania onego, i 
przygotow ać się doń przy pomocy swych stosun
ków międzynarodowych, a to tak , ażeby żadna 
aboczna niechęć nie przeszkodziła dopięciu celów, 
stanow iących odwieczne zadauie Moskwy, a  z a 
razem  sym patycznych dla całej chrześciańskiej 
E uropy .11

W ielu je s t tak ich , którzy  mniemają, że Mo
skw a dlatego ńie je s t penaną do wojny zew nętrz 
nemu pobudkam i, że konstytucyjne próby Forty  
same przyspieszą rozkład  Turcji. M oskwa więc 
czekać będzie do tej chwili. Niepodobna w żaden 
sposób podzielać ta k  pesymistycznych przypu
szczeń T urc ja  objaw iła tyle żywotności, że i z 
tem zadaniem  uprzątnąć się potrafi, chociaż spo t
kać się może z wielu trudnościam i. W ielką to 
już  je s t rękojm ią powodzenia, przynajm niej w po
czątkach, owa zgodność, jak a  pod tym  względem 
panuje w samym łonie rządu  otom ańskie- 
go. W łaśnie donoszą z K onstan tynopo la , że 
su łtan  dlatego się sprzeciw iał udzielić pożegnal
ną audjencję pojedynczym członkom konferencji 
iż nie chciał dawać posłuchu agitacjom  ich p rz e ’ 
ciw M idhatow i-baszy. M niemają bowiem, że wie 
lu z pełnomocników gorliw ie pracow ało nad oba
leniem W . wezyra, w nadziei, że z następcą je 
go łatwiejszemu mogłyby być rokow ania. W  k a 
żdym razie  rząd  tu reck i nie ustaje  na drodze raz 
obranej. Świeże ogłosił on ustaw ę co do wyboru 
dziesięcia posłów, których w ysłać ma K onstan ty 
nopol do parlam entu  na 1. m arca. U staw a obej
muje 21 artykułów , i ta k  brzm i:

1) M iasto K onstantynopol z okolicą dzieli 
się na  dw adzieścia okręgów wyborezych (Daires). 
O kręgi Ism idzki i C asa-A rba w łączają się w to, 
ale mieć będą oddzielną ustaw ę wyborczą. 2) Dla 
ośm nastu okręgów konstantynopolskich m ają moc 
praw ną następujące postanow ienia: Od 4. s ty 
cznia im am y i m uktarow ie każdego okręga spo
rządzą w ciągu dwóch tygodui dwie listy , k tóre 
obejmą liczbę dzielnić i znajdujących się w nich 
mieszkańców męskich, którzy przekroczyli 25 rok 
życia i posiadają w łasność gruntow ą. L isty  te 
zostaną przez jednego z notablów przejrzane, 
podpisane i opieczętowane. 3) Cudzoziemcy mają 
być tylko wówczas przyjęci na listę , jeśli zam ie
szkali w K onstantynopolu przynajm niej rok je 
den. W ojskowi i żandarm i powinni posiadać w ła 
sność gruntow ą i przynajm niej stopień m ulazim a 
(podkapitana). 4) P re fek t państw a odsyła do 
każdego okręgu nadzorcę z potrzebną liczbą p i
sarzy, mających dozorować nad wyborami. Im 
doręczą listy  imamowie i m uktarow ie. 5) N ad
zorca m a przy sobie w ydział notablów i u rzę
dników, składający się z osób zaufanych. 6) 
Dzielnice liczące mniej niż 50 domów włączone 
będą do najbliższej dzielnicy. 7) L is ty  zostaną 
w ystaw ione na kościołach, m eczetach i innych 
miejscach publicznych i zlecone opiece żandar- 
merji, tndzież strużów  nocnych (bekdżyk.) 8“ i 9) 
różne drobne formalności. 10) W  dniu naznaczo
nym m ają się znajdować m ieszkańcy dzielnicy w 
w sali wyborczej. B ędzie tam  ustaw iona d re 
w niana u rna  wyborcza o dwóch zam kach i o- 
tw urze do w rucenia list. Imamowie i m uktaro 
wie spraw dzą tożsamość wyborów z zaciągnię- 
tem i w lis tę  nazw isk am i; poczem wyborcy w rzu
cają do urny k a rtk ę  z nazw iskam i dwóch k an 
dydatów. Z kandydatów tych  jeden powinien być 
chrześcianinem , drugi m uzułm anem  i zam ieszk i
wać K onstantynopol lub jego okolicę. W rzucenie 
ka rtek  powinno się ta k  odbywać, aby nazw iska 
nie czytano. P rzesy łan ie  k a rtek  je s t dozwolone... 
Po ukończeniu skrutynium  - -  dwaj posiadający 
najwięcej głosów będą ogłoszeni jako  wyborcy 
okręgu. 13) W yborcy w 20 okręgach muszą być 
zakończone do 17. stycznia. W dniu tym zg ro 
m adzą się  wyborcy okręgowi celem w ybrania  
dziesięciu posłów ze stolicy.

Po ustanow ieniu przewodniczącego przez lo
sowanie, zostanie im podług §. 20. przedłożoną 
lis ta  kandydatów , k tórzy  osobiście lab  za pośre
dnictw em  innej osoby w yrazili życzenie być wy 
branym  na posła. K andydaci ci powinni a) po
siadać publiczne zaufanie i być ludźm i uczciwy
mi ; b) być nie młodszym od 25 l a t ; c) nigdy 
nie karanym  za przestępstw a, i d) jakąkolw iek 
posiadać w łasność grantow ą. Urzędnicy w razie  
wyboru sk łada ją  swój urząd. Posłow ie uw ażani 
są nie jako  deputow ani prowincji, w której zostali 
w ybrani, an i też  rep rezen tan tam i pewnej klasy, 
lecz jako  zastępcy całego państw a... 17. K ażdy

wyborca w ybiera z lis ty  albo z kola opatrzonych 
odpowiedniemu kwaiifiKacjami osób, dziesięć n a 
zw isk — pięć chrześcian i pięć m uzułm anów, — 
które  spisuje na  k a rtce  i w rząca do urny. W ięk
szość głosów, tj więcej nad 20 głosów —  roz
strzyga . P rzy  równości głosów los rozstrzyga. 
19. Żąuający być wciągniętym  w  listę  kandyda
tów powinien w przeddzień wyboru złożyć urzę
dowe oświadczenie w prefek turze miejskiej. A 
jeśli to  oświadczenie m a być złożone przez innych, 
to powinno być opatrzone podpisam i przynajm niej 
300 zdolnych do wyboru m ieszkańców K onstan
tynopola K andydaci powinni się posługiw ać p rasa  
dla celów wyborczych. P re fe k t m iasta  ma ogłosić 
we w szystkich językach nazw iska w szystkich 
kandydatów , jak o  też  ich m otywowanie wybor
cze. Je ś li w tydzień po ogłoszeniu żadna nie 
zajdzie przeszkoda, kandydatu ra  je s t  ważuą. 
W szystk ie  pisem ne zarzu ty  będą jednocześnie o- 
głoszone w dziennikach.

I  Czerniajew  doczekał się szabli honorowej. 
K om itet s ław iański w P aryżu  w ręczył mu ją. 
Serbski noble ra incu  dożył nadto satysfakcji, że 
był „interw iew ow anym 11 przez repo rte ra  trzec io 
rzędnego dziennika Courricr de France. „ P rz y 
jąłem  — mówił „zdobywca T aszk iendu“ — do
wództwo w Serbii bez przyzw olenia cara . W ojna 
serbska je s t mojem dziełem ; jeżeli ca r w sp iera ł 
nas potem, było to zwycięztwem Moskwy nieofi
cjalnej nad oficjalną. Od zdobycia (?) A kpalanki, 
aż do bitw y pod A leksinaczern. mieliśmy subsy- 
dja od cesarza. Obwołanie M ilana królem było 
rzeczą od daw na ukartow aną. W ielką ideą' n a 
szą było utw orzenie kró lestw a Serbskiego, k tó- 
reby szachowało Moskwę, a swemi insty tnejam i 
dem okratycznem i zmusiło au tokra tów  peters- 
burgskich do nadania  M oskwie konstytucji. 0 -  
to były plany panslaw izm n i nihilizmu. L i
czyłem na pochód zwycięski, któryby a trw a- 
lił pozycję nowegp króla. Ale M aiynowicz 
et consortes obrabiali M ilana, k tóry  przeprosił 
c a ra ; pozostałem  sam , m ając za sobą tylko sym- 
pa tję  nowego króla. Po kam panii serbskiej chcia
łem  prowadzić dalszą wojnę w B nłgarji, ale for 
malny zaaaz  c a ra  ndarem uił ten  plan. P ostano 
wiłem zostać w Serbii, ale z P etersburga  n ad 
szedł rozkaz w ysłania mnie do W iednia. Ponie
w aż pow rót do Moskwy był nu wzbronionym, 
pojechałem  do W iednia. Z W iednia powołano 
mnie do K iszeniewa. W . ks. M ikołaj przyjął 
mnie bardzo dobrze i ofiarował komendę, której 
nie przyjąłem .11 Czernajew  opow iedział następnie 
swą aw an tu rę  p ragską, a w końcu w yjaw ił swo
je plany na przyszłość. „Objadę, m ów ił, Europę, 
a z początkiem  m arca s tan ę  w B elgradzie, aby 
objąć ponownie komendę arm ii serbskiej. S łow ia
nie nie zniechęcają się  k lę s k ą ; nienaw iść ich 
wygaśnie wtedy dopiero, gdy T urcy w ygnani bę
dą z Europy."

W Galacie, opowiadano temi dniami, że dy
misja Midhata jest faktem dokonanym 1 Że miejsce 
jego zajmie Mehemed Bnszdi basza, jak  wiadomo, 
skłonniejszy do ustępstw. Pogłoskom tym zaprzecza 
Pol. Corr w liście z 9 b. m. twierdząc, że ro z
dwojenie w łonie gabinetu tureckiego niemożliwem 
jest z tego powodu, że każdy inny gabinet turecki 
pod presją mahometańskiej ludności musiały tak 
samo, jak  obecny, odrzucić propozycje mocarstw. 
„Wszyscy jesteśmy tu przekonani, pisze daiej ów 
korespondent, że najmniejsza słabość ze strony ga
binetu, wywołałaby rozruchy a może co gorszego 
jeszcze, takie rozdrażnienie opanowało mahome- 
tańską część ludności Sułtan i Porta, nawet gdyby 
chcieli, nie mogliby obalić Midhata, ani zainaugu
rować polityki pojednawczej na koszt godności i 
interesów państwa.“

W  uzupełnieniu tego poglądu opowiada Turąuie  
wizytę Midhata baszy u patriarchy ekumenicznego. 
W . wezyr był przyjęty w patrjarchacie greckim 
nie tylko z wielkiemi honorami, ale z niezwykłnym 
zapałem. Miał on przemowę do zgromadzonego 
duchowieństwa, w której podniósł pieczę rządu ce
sarskiego około podniesieuia dobrobytu ludności, na 
co patrjarcha odpowiedział podziękowaniem i rzekł, 
że rząd Midhata inauguruje nową erę w dziejach 
Turcji. W  końca złożono adres nżuania patrjo- 
tycznego w imieniu całej ludności greckiej.

Times podaje sprawozdanie korespondenta, na 
podstawie relacji różnych oficerów, którzy badali 
stanowiska moskiewskiego od Prutu do Odessy. 
Zasługują tam na uwagę niektóre szczegóły. Roz
kaz mobilizacyjny — mówi korespondent — był tą  
bombą która  największe wywołała zamięszanie w 
armii moskiewskiej, a to głównie z powoda, iż 
istniały jnż kadry mające być podstawą zorgani- 
zówanej na zasadach ogólnie obowiązującej służby 
wojskowej armii, podczas gdy potrzebny do tego 
materjał ludzi miał dopiero wyrobić się w ciągu 
lat 15, począwszy od roku 1874. Temu tedy przy
pisać naieży, że bataliony moskiewskie, które na 
stopie wojennej miały liczyć po 940 ładzi, liczyły 
w chwili ogłoszenia rozkazu mobilizacyjnego zale
dwie po 360 Indzi włącznie z oficerami i szarżami, 
skutkiem czego też zmobilizowanym 6 korpusom, 
które powinny były liczyć ogółem 240.000 wojska, 
daleko było do tej cyfry. Następstwem tego było 
to, że żołnierze nieobjętych nkazem mobilizacyj
nym okręgów wojennych musieli być ściągani dla 
zapełnienia luk, jakie zachodziły w sześciu uru 
chomiouych korpusach. Koicspondent potwierdza 
następnie wiadomość, że dwa korpusy, przezna
czone pierwotnie do pilnowania wybrzeży morskich, 
zostaną przyłączone do armii południowej, podczas 
gdy dla obrony wybrzeży morza Czarnego wysiane 
zostaną z głębi państwa iune korpnsy.

Również niekorzystnie wyraża się korespon- 
ondent o nzbrojeniu armii moskiewskiej, część jej 
bowiem tylko uzbrojoną jest w doskonałą broń 
Berdana. Tak samo ma się z artylerją, która 
częściowo jeno zaopatrzoną jest w nowe bronzowe 
odtylcówki. W  magazynach brak wielki mundu
rów i rynsztunków wojskowych ; treny w najgor
szym są stanie, a ambulanse polowe wiele bardzo 
pozostawiają do życzenia.

Korespondent przyznaje wprawdzie, Że uzu
pełnienie wojsk żołnierzami już skończone, mimo 
to potrzeba najmniej 4 do 6 tygodni by można 
wysłać armię moskiewską do boju. Czy przypu
szczenie kerespondenta je s t trafne, trudno orzeknąć, 
tutaj tylke należy zauważać , że Moskwa cała pra
cuje od 13. listopada a przeto 10 tygodni z okła
dem nad mobilizacją małej części swej armii, i że 
mimo iż rząd zaapelował do źródeł pomocniczych 
całego państwa, nie była w stanie dotychczas po
dołać tej mobilizacji i potrzebuje jeszcze 6 tygo
dni by wystawić nad Prutem gotową do boju a r
mię, pierwszą i ostatnią jaką rozporządza Moskwa.

Sprawozdanie
z czynności Rady W ydziału krajowego po koniec 

listopada roku 1876.
W ydział krajowy wydał certyfikat szlache

ctwa Rudolfowi, Melchiorowi, Wojciechowi trojga 
imion Słoneckiemu, c. k. pensjonowanemn rotmi
strzowi

Wystosowano list fundacyjny dla fnndacji sty- 
pendyjnej śp. Marcelego, Wincentego , Leopolda 
trojga imion Terleckiego i ndano się do c. k. na
miestnictwa o przysłanie majątku fundacyjnego.

Przyjęto prawa i obowiązki, jakie zastrzegł

dla W ydziału krajowego list fundacyjny, fundacji 
utworzonej przez p. Dyzmę Chromego na cele o- 
światy ludowej.

Nadano z funduszu przeznaczonego na ten cel 
przez Wys. sejm krajowy na podstawie rozpisa
nego konkursu stypendja po 400 zł. w. a. na rok 
szkolny 1876 77: Zygmuntowi Bartłomiejowi Jaku
bowskiemu i Karolowi Schweizerowi, zwyczajnym 
słnchaczom c. k. Akademii rolniczej w Wiednia.

Nadano z lunduszu przeznaczonego na ten cej 
przez Wys. sejm krajowy na podstawie rozpisane
go konkursu stypendja po 200 zł. na rok szkolny 
1876/77: TadeUbzowi, Hipolitowi Chmielowskiemu, 
Bazylemu Krwawiczowi i Salamonowi Fertigowi, 
uczniom c. k, wojskowego Instytutu dla kształcenia 
weterynarzy we Wiedniu.

Do ankiety mającej z inicjatywy W ydziału 
krajowego obradować w W ydziale krajowym w 
sprawie zmiany instrukcji dla Rad szkolnych okrę
gowych, a składającej się z członków c. k. Rady 
szkolnej i W ydziału krajowego wydelegowano dr. 
Wereszczyńskiego, członka W ydziału k r , Ottona 
Hausnera, zastępcy członka W ydziału krajowego, 
p. Józeia Michalczewskiego, sekretarza W ydziału 
krajowego i p. Miecz Chrzanowskiego, wice-buch- 
kaltera W ydziału krajowego.

Zaproszono do ankiety mającej się zająć ro z 
bieraniem projektu ustawy budowniczej dla całego 
kraju: pp. dr. Kosińskiego, dr. Edwarda Sarnickie- 
go. inżyniera c. k. namiestnictwa Schlieg i burmi
strza m. Stanisławowa Kamińskiego.

Wystosowano do Wys. c. k. ministerjnm o- 
światy i wyznań memorjał o założenie fakultetu me
dycznego przy uniwersytecie lwowskim.

Oświadczono się na podstawie opinii komitetów 
obydwóch krajowych Towarzystw rolniczych prze
ciw wnioskowi c. k. Rady zdrowia, który c. k. na
miestnictwo udzieliło W ydziałowi krajow em u, do
magającej się, aby moczenie Inn i konopi w wo
dach płynących i stawach zostało zakazanem.

Udzielono p. Romanowi Bastgeuowl, profesoro
wi szkoły gospodarstwa wiejskiego w Dubianach, 
z funduszu dyspozycyjnego zapomogę w kwocie 
120 zł. na podróż do Proszkowa, celem wzięcia u- 
działu w dwutygouniowym kursie mleczarstwa.

Wypłacono na rachunek funduszu przeznaczo
nego na ten cel przez sejm krajowy zaliczkę w 
kwocie 500 zł. na urządzenie szkoły garncarstw a 
w Kołomyji.

Przyjęto da wiadomości odezwę c. k, namie
stnictwa we Lwowie z d. 8. listopada b. r. liczba 
53003, podług której JE . p. minister rolnictwa 
zatwierdził przedłużone mu przez W ydział krajowy 
sta tu ta  organizacyjne szkół rolniczych w Dablanach.

Przyjęto do wiadomości rezygnację hr. Stan. 
Mieroszewskiego z godności prezesa Razy powia
towej krakowskiej.

Uchwalono okólnik do wszystkich Wydziałów 
powiatowych z wezwaniem o ścisłe wykonywanie 
instrukcji o nadzorze nad gminami.

Uchwalono okólnik do wszystkich Wydziałów 
powiatowych w sprawie przynaglenia miast i mia
steczek do ścisłego wykonania postanowień § . 3 1  
nst. gm. i uchwalenia norm służoowych i zaopa
trzenia urzędników i sług miejskich.

Uchwalono okólnik do wszystkich wydziałów 
powiatowych w sprawie zbierania dat statystycz
nych do odpowiedzi na kwestjonarz w sprawie 
przyczyn zubożenia kraju.

Przyjęto do wiadomości sankcję cesarskę uchwał 
sejmowych o nadanie prawa do poboru myta dro
gowego obszarowi dworskiemu w Łososinie górnej, 
Brzeźnicy królewskiej, Jasionce, Mostach i Lubo- 
wie; dalej Radon; powiatowym w Podhajcach, Brzo
zowie, Jarosław ia, Dąbrowie i T arnow ie; nareszcie 
gminom Babina, Jasionka, Szczerzec, Mosty i Luhów.

Przyjęto p. Piotra Kopystyńskiego, ukończo
nego technika, na bezpłatnego rysownika przy od
dziale technicznym.

Wgo Teodora Abgarowicza zamianowano in
spektorem drogi krajowej Sielee-Zaleszczyki.

Uchwalono wydelegować inżyniera R. Bobrow
skiego do wytrasowania drogi krajowej z Chorost- 
kowa do Kopyczyniec.

Udzielono W ydziałowi pow. w Sanoku sub
wencję w kwocie 500 zł. na rekonstrukcję drogi 
gminnej „pod S kałką11 w Międzybrodziu.

Odmówiono prośbie W ydziału powiatowego w 
Kosowie o udzielenie potyczki w kwocie 700 zł. 
na wypłatę robotuików drogowych.

Upoważniono W ydział pow. w Kołomyji do 
rokowań z pojedyńczemi gminami celem zabezpie
czenia dostawy szntrn dla drogi krajowej Tyśmie- 
nica-Kołomyja.

Załatwiono 4 rekursy w sprawach drogowych.
Zatwierdzono zgodnie z wnioskiem oddziału 

rachnnkowego W ydziału krajowego preliminarz na 
r. 1878 rubryki III  kosztów leczenia w kwocie 
350.0U0 zł., rubryki IV kosztów szczepienia w 
kwocie 34 330 zł. i rubryki V kosztów san ita r
nych w kwocie 37.900 zł.

Zatwierdzono kontrak t zawarty z p. dr. Bro- 
wiczem co do pełnienia obowiązku prosektora przy 
szpitalach krakowskich.

Uchwalono Zatwierdzić kontrakt zaw arty z p.
0. Fiberem na dostawę nabiału dla szpitali po
wszechnych w Kra <owie na rj 1878.

Uchwalono informację dla Rady szpitalnej w 
Nowym Sączu w stosunku do Zwierzchności gmin.

Przyjęto do wiadomości zawiadomienie c. k. 
namiestnictwa, że zgadza się na zmianę nitępn 3 
instrukcji co do udzielenia nagród lekarzom od- 
szczególniającym się przy szczepieniu ospy.

Przyjęto do wiadomości doniesienie c. k. pre- 
zydjum namiestnictwa, iż w sku t.k  uchwały Wys. 
sejmu z d. 19. kwietnia b r. zawierającej wez
wanie do c. k. rządu o wyjednanie zmiany syste
mu wymierzania podatkn od mięsa i poboru lego 
podatku w drodze ugody. JE. p. ministei skarbu 
oznajmił reskryptem  z d. 20. października b. r.
1. 27020, że nie może się zgodzić na zaprowadze
nie reformy w opodatkowaniu mięsa, wedle której 
podatek pobierany od sztuki bydła miałby być wy
mierzonym tak ie  podług wagi rzeźnej tego bydła 
i wedle której tary la podatku konaumeyjnego od 
mięsa miałaby być ustanowioną dla każdego krają 
koronnego z osobna, podług przeciętnej ceny mięsa. 
Co się zaś tyczy zabezpieczenia poboru podatku 
konsumcyjnego od mięsa w drodze ugody ze stro
nami interesowanemi, to zarządzone zostały pod 
tym względem docnodzenia, a po ich przeprowa
dzeniu zostanie pomieniona kwestja wzięta pod 
ścisłą rozwagę i ocenienie c. k. ministerstwa skarbn.

W skutek podania W ydziału powiatowego w 
Mościskach udał się W ydział kraj. do c. k. na
miestnictwa z przedstawieniem, ażeby doniesienia 
c. k. źandarm erji odnoszące się do spraw policyj
nych należących do zakresu działania władn auto
nomicznych przesyłano natychmiast odnośnemu W y
działowi powiatowemu do dalszego zarządzenia.

Wydano okólniki do wszystkich W ydziałów 
powiatowych, ażeby pouczyły stacje sznpasowe co 
do postępowania z rachunkami partyknlarnemi i 
wykazami n-.ajątkewemi; a chcąc tę manipnlację 
więcej uprościć, udauo się do c. k. namiestnictwa 
z propozycją zaprowadzenia w tej sprawie takiego 
porządkn, jaki istnieje jnż w innych krajach mo~ 
narchji.

Podania W ydziału powiatowego w Horodence 
i 27 innych Wydziałów powiatowych o wyjednanie 
wpływu stanowczego dla delegatów Rad powiato
wych przy komisjach rekrutacyjnych, udzielił Wy-



dział e. k. prezydjum namiestnictwa podnosząc na 
nowo dawniejsze swe wnioBki i przedstawiając naj
usilniej, ażeby c. k. rząd przyznał delegatom po
wiatowym stanowisko istotnych członków komisji 
poborów wojskowych, a to z prawem wglądania 
w* Wszystkie akta poboru wojskowego i każdo- 
czeanego zabierania głosu, tudzież z prawem od 
ayłania popisowych do superrewizji, wreszcie z 
prawom stawiania wniosków, które gdyby przez 
po lityczny^ i wojskowych naczelników komisji 
poborowych na razie uwzględnione nie były, pod
legać mają rozpoznaniu i rozstrzygnięciu wyższych 
^ ład z  poborowych.

r tz y ję to  do wiadomości zawiadomienie pana 
L juistra sprawiedliwości, iż w podniesionej przez 
W ydział krajowy sprawie zaopiniowanych prz^z 
Wysoki sejm w uchwale z dnia 25 maja 18^5 r. 
zmian terytorjalnych przy podziale kraju na okię- 
ffl sądów powiatowych, wszystkie za stosowne u 
znane propozycje Wysokiego sejmu w czasie od
powiednim uwzględnione zostaną.

Udzielono z pozostałego funduszu zapomogi z 
r .  1766 pożyczki powiatowi Podhajeckiemn w su
mie 4000 zł., zaś powiatowi Sokalskiemu w kwo
cie 1000 zł. ’

Przesłano Wydziałowi powiatowemu w Sokala 
kwotę 50 zł. celem rozdania jej między najuboż- 
saych pogorzelców gminy Zawiszni, gdzie dnia 28. 
października 1876 roku spłonęło dwadzieścia ośm 
zagród włościańskich.

Z powodu interpelacji w W. sejmie na dniu 
3 października 1874 r. podniesionej co do wyso
kości ogólnych kosztów leczenia jednego dnia w 
szpitalu lwowskim, w porównaniu z kosztami w 
szpitalach wiedeńskich przekonaLO się, iż starania 
W ydziału krajowego o zmniejszenie wyżej wymie
nionych kosztów doprowadziły do pożądanego skutku.

Koszta te bowiem zmniejszyły się w r. 1875 
o 4460 centów na każdym dniu leczenia, pomimo, 
że temi kosztami oDjęci są i obłąkani, których ży
wiono »d 1 stycznia do 31 maja 1875 r. jeszcze 
w szpitain głównym. W łaściwą zaś miarę wysoko
ści tych kosztów poda zamknięcie rachunku fundu
szu szpitalnego za rok 1876, w którym to roku 
obłąkanych w szpitalu głównym już nie było.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
—  Piokuratorja skonfiskowała wczorajszy nu

mer Gazeiy Narodow ej za artykuł w felietonie 
pod tj  tałem „Na dzień rocznicy styczniowego po
wstania.*

—• W poniedziałek 22. b. m. obchodzono w 
kole prywatnem rocznicę powstania z 1863 roku, 
yr dość licznie zgromadzonym gronie osób, składa- 
jących się ze wszystkich prawie warstw naszego 
społeczeństwa. Kilka mów odnoszących się do 
główniejszych momentów naszych dziejów ojczystych 
wypowiedziano. Również zebrano na tym .wie
czorku kwotę 55 zł., przeznaczoną na druk ele
m entarzy dla ludu górno szląskiego, k tórą kwotę 
złożono w Administracji G azety Narodowej.

— Rocznicę powstania 1863 roku obchodzono 
również uroczyście w wielu domach prywatuych 22 . 
b. m. Dobrze, że mieszkańcy Lwowa niezapominają 
uświęeać tak  wielkich wypadków narodowych jak  
azien wybnchu styczniowego powstania. Obchody 
takie bndzą poważne myśli i podnoszą ducha, a 
moralne zawsze niosą za sobą korzyści. Oby czę
sto obchodzono rocznice podobnych poświęceń, w 
które dzieje nasze są tak bogate.

Wczoraj odprawiono staraniem młodzieży 
akademickiej żałobne nabożeństwo za poległych w 
r. 1863/4. Po skończonej mszy młodzież zanuciła 
chórem Chorał Ujejskiego.

Policja lwowskc w skutek zeznań uwięzio
nych Rusinów, za rozszerzanie broszur w mało- 
ruskim języku pisanych, przedsięwzięła onegdaj re 
wizję w lok&lności&ch „Proświty." Zabrane pisma, 
o ile się dowiadujemy, nie kompromitują bynajmniej 
stowarzyszenia.

— Dziś odbędzie się s z ó s t y  wykład dr. Syr- 
skiego o „Podróży na około ziemi."

— Dowiadujemy się, że w kasynie mieszczań- 
nkiem odbędzie się bal kostiumewy, na której czy
nią ju t  wielkie przygotowania, a który niezawo
dnie wypadnie jak  najświetniej. W  ogóle wie
czorki tańcujące kasyna cieszą się zasłużonem po
grodzeniem, do czego przedewszystkiem przyczynia 
■ię zapobiegliwe ngrzecznienie gospodarzy, jak  
niemniej bardzo udatne araniowauie tańców przez 
PP- KI

Dnia 22. b. ni. podczas wieczorku u pań
stw a S. złożono na propozycję jednej z pań na
elementarz dla Indu pórno-szlązkiego 42 zł. 50 c., 
k tóre złożono w administracji Gaz. Nmr. dla prze
słania ich ks. Przyniczyńskiemu.

—  Na pomnik dla ś. p. A rtura Grottgera na- 
-.a p. Bolelesław Śmiałowski ze Stojaniec 5 zł.

K . M łodnicki, ul. Syzsuska 33.
W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Wczoraj o 

godzinie 4 po południu przyszedł do pomieszkania 
obywatelki Antoniny A. pod 1. 8 przy ulicy Aka
demickiej nieznajomy młody mężczyzna starannie 
ubrany, i przedstawiwszy się jako Biełowicki, 0 - 
świadczył, i e j edzje do Rzeszowa, gdzie otrzyma! 
posadę przy sądzie, a nie mając pieniędzy na dro 
eę, proai 0 2 zł. 80 c. Pani A. dała mu na to 1 
ał. lecz natrętny żebrak nie ustąpił krokiem z po- 
k oju, żądając natarczywie całej kwoty. Zmięszana 
tern pani domu kazała mu po resztę przyjść za go
dzinę. W  rzeczy samej punktualnie w godzinę po 
tem zjawił się ten sam mężczyzna w pomieszkaniu

k cz  tym razem w towarzystwie drngiego 
jakiegoś młodzika, usłyszawszy jednak, te  służą
cego pesiano po policjanta, uciekli obaj. W ydrwi
grosz ten jest ciemno-szatyn, ma wąsiki czarne, 
ubrany był w kasztanowaty paleiot, w rękawiczki 
irchowe żółtawe i miał eleganckie skrzypiące buciki.

—  Z Tarnowskiego d. i 9 . kwietnia. W al
czącym Stronnictwom w Tarnowie widoczni* za 
ciasno już w mieście, i z tego zapewne powodu 
jedno z nich do obrony osób swojego obozu szuka 
sukursu na zewnątrz i to już nietylko w powiecie, 
ale w całym obwodzie obywatelstwa wiejskiego! 
Korespondent jednego z  tych walczących z| sobą 
stronnictw piSZe w D z. Pol., że starosta tu t e j s z y  
jest do tego stopnia persona grata  u obywateli 
ziemskich, że ci byliby go swoim posłem wybrali, 
gdyby przedto*,  w Tarnowie. W
ziemskich, że ci byliby go swoim posłem wybrali, 
g y przedtem nie był wybrany w Tarnowie. AY 
doniesieniu tem niema ani cienia prawdy, o projek
cie takim nic nie słyszeliśmy i trudno przypuścić, 
a y nuał któiS odwagę z nim wystąpić. Sejm mię- 

°bowiązkami ma i ten, aby baczył na
S  .kr aju’ *>akżeż wi?c zale*ny o i rządu

k i L  ^ “unistracyjny, który musi robić to, co 
. ma być zarazem ' stróżem i wykonawcą 

sie n«nra»-e j*,®ÓW‘ ^ J h ó r  urzędnika tam tylko da 
swoich wyborcy16’ nieświadomi obowiązków
ścianina któr^n mo&liby wybrać ciemnego wło- 
ale z i - n t  w sejmie był tylko zawadą -
born taki* Wl«kszyck właścicieli, możliwości wy- 
mv też T„? ° i naWet Przypuścić nie chcemy, jesteś-

1 nteligentne koła wyborców jak dotąd,

iść będą i nadal innym torem, jak tym, który im 
! korespondent D ziennika Polskiego radby narzucić. 
I — W  Przem yślu odbędzie się dnia 2. lute- 
go o godz. 9 ’/, w zabudowaniu szkoły wydziało
wej walne zgromadzeni# członków Towarzystwa 
pedagogicznego oddziału przemyskiego. Na porząd
ku dzienunym : 1) Odczytanie protokołu z ostatnie
go posiedzenia; 2) Sprawozdanie z czynności W y
działu; 3) Sprawozdanie ze stanu kasy; 4) Rozpra
wa p. Petryki „Nauka języka poldkiego w szkole 
trzyklasowej o jednym nauczycielu " (c. d .) ; 5) W y
bór zarządu, 6) Wnioski członków. — W  końcu 
wspólny obiad.

—  W dobrach p. Bogusław* Łubieńskiego 
Kiączynie wykopano kilka urn, szpilek i innych 
ciekawych starożytności. P. Łubieński cale to wy
kopalisko przeznaczył dla tutejszego Tow. przy
jaciół nauk.

—  Z P o z u a il ia  piszą, że 24. bm. odbędzie 
się w teatrze poisnim na rzecz Towarz. pomocy 
naukowej dla dziewcząt polskich bal. Po raz to 
pierwszy tea tr  otwiera w tym celu swe podwoje 
dla publiczności polskiej. Jak  się dowiadujemy u- 
rządk.enie ma być wspaniałe. Scena,' zamieniona 
w szczelnie zamknięty salon, stanowić będzie wraz 
z audytorjum i orkiestrą jedną salę — ubraną kwia
tami i oświetloną wspaniale.

— K ro sn o . Na korzyść Towarzystwa pomocy 
naukowej a w szczególności nowo założonej bursy 
w Krośnie, odbędzie się w Krośnie dnia 31 sty
cznia 1877 o godzinie 7. wieczór w sali budynku 
szkolnego przedstawienie teatru amatorskiego, po
łączone z loterją fantową.

Biletów dostać można w aptece Wgo Wojcie
cha Pika w Krośnie, zaś w dniu przedstawienia 
przy kasie.

Z wydziału Towarzystwa pomocy naukowej.
Jaciewicz. Berm an.

—  W a rs z a w it ,  d. 19. stycznia. Dziś w obec 
licznego tłnmn publiczności odbywała się przed
wstępna próba nowego wozn wynalezionego przez 
pana W e y c h e r t a  z Częstochowy. Wóz obłado
wany znacznym ciężarem i zaprzężony tylko parą 
koni, toczył się Żwawo po placu Teatralnym, zdu
miewając tysiącznych widzów niezwykłem zmniej
szeniem siły pociągowej, wywołanej jedyni# nowym 
systematem kół wazowych, które obracafą się ra- 
■em z osią.

Odczyty na dochód osad rolnych będą w 
tym roku bardzo interesujące z powodu przyjęcia 
w nich udziału kilku profesorów Warszawskiego 
uuiwersyteLu. Przemawiać będą mianowicie pro
fesorowie Lewestam, Daszkiewicz, Struve. Oprócz 
tego Stanisław hr. Tarnowski będzie miał tr ź y  od
czyty o początkach romantyzmu w Polsce.

Goniec teatralny, pismo, które coraz szer
sze sobie jedna koło czytelników tak elegancką 
formą zewnętrzną jak  i systematycznością redakcji, 
nlepomijającej żadnej rzeczy w zakr#s tygodnika 
takiego wehodzącej, w ostatnim nnmerze swoim za
mieścił portret Halpertowej i prześliczny drzewo- 
ry t „koń wierzchowy" wykonany według rysunku 
J, Brodowskiego. W dziale „sportu" Goniec za
mieszcza kilka ciekawych wiadomości o połowa 
niach i wylicza wszystkie polskie stadniny, któ- 
remi szczegółowo zająć się obiecuje. W  „Pyłkach1* 
zaś donosi, że Bliziński nową napisał komcdję a 
K. Zalewski dramat „Marco Foscarini.

W poście ma przybyć do nas najznakomitszy 
z pianistów dzisiejszych p. Emil Śmietański.

— Prawdziwa h is to r ja .  Poważny kapłan 
pewien w Ameryce, który zawsze się chwalił, iż 
nigdy nie kłamie, lubiał opowiadać następującą hi- 
s to rję : „Pewnego razu stałem nad brzegiem stawu, 
z którego wyskoczyła olbrzymia żaba, widocznie, 
aby się wygrzać na słońcu, lub złowić kilka mu
szek, na które gromadnie zazwyczaj czychają. Na
gle z pośród rumowiska wypełza wąż i chwyta 
żabę za tylną nogę. Zaba się broni, rozpoczyna 
się walka, w której żabie ndaje się nakoniec u- 
chwycić węża za ogon. Każda ze stron walczą
cych trzym ała swego nieprzyjaciela i zaczęła go 
połykać. Poczęli niknąć w oczach moich, a po dzie
sięciu minutach nie zostało z węża i z żaby ani 
śladn.

—  Z ku lę w  mózgu. Przed kilku dniami 
sekcjonowano w Berlinie dziecko czteroletnie, z k tó
rego głowy po rozcięcin zwojów mózgowych wypa
dła kula. Rzecz miała się następnie : Rodzice jego 
obchodzili uroczyście noc sylwestrową. O północy 
gospodarz wyszedł do ogrodu z sześciostrzałowym 
rewolwerem powitać hucznie nowy rok. Ostatni raz 
jednak broń nie wypaliła i gdy gospodarz wraca 
z nią do pokoju opowiadając o tom zgromadzonym 
gościom. Właściciel domu bierz#- rewolwer, a chcąc 
się przekonać czego mu brakuje dotyka kurka W 
tej chwili padł strzał a dziecko gospodarstwa wy 
daje jęk bolesny. Wszyscy biegną ku niemu, ale 
prócz zadraśnięcia lekkiego wzwyż prawej skroni 
nic dostrzedz nie mogą i sądząc, że dziecko ude
rzone tylko patronem krzyknęło ze strachu* wraeają 
uspokojeni na swoje miejsca. Tymczasem następnej 
nocy dziecko zasłabło, przywołany lekarz konsta
tuje katar kiszkowy, ale gorączka wzmaga się z 
dniem każdym a 5. stycznia dzieuko umiera Są- 
siedzi głoszą, że dziecko zabito, a pogłoski docho
dzą do prokuratura. Nakazana sekcja odkrywa w 
mózgn dziecięcia kulę mniejszego kalibru, która 
pomiędzy kością skroniową a boczuą wdarła się do 
mózgn. Jakim sposobem ezterolctuie dziecię żyć 
mogło pięć dni z kulą w mózgn i jakim sposobem 
sprawić mogła tak  małe zadraśnięcie na zew nątrz 
pozostaje niewytlnmaczonem.

— Nihiliści moskiewscy. Aresztowania, ja 
kie przedsięwziął rząd moskiewski w skutek de
monstracji przed kościołem kazańskiej Matki Bo
skiej w Petersburgu wykrywają coraz bardziej, roz
gałęziony mocno spisek nihilistów, którzy nawet 
w szkołach licznych mają zwolenników. W gimna
zjum Niemirowskiem na Podolu uwięziono dyrektora 
kilku naaczyci#li i uczniów, jako obwinionych o 
współudział w spisku.

— Syn Garibaldego najm łodszy, Riccotti, 
który jak wiadomo przeniósł się z żoną swą do 
Ameryki musiał przetrwać poezątkowo okropną 
biedę. Niechcąc się dać poznać był zmuszony jakiś 
czas nosić worki z węglami, podczas gdy żona za
rabiała szyciem. Gdy praca ta  przynosiła im zale
dwie 2 szylingi dochodu, niedostatek zmusił go do 
wyjawienia swego nazwiska, a wtedy otrzymał od 
rządu posadę sekretarza z pensją 200 funtów szter- 
lingów.

ławy; Australia przez Feliksa Lewickiego (c. d.); ( 
Przegląd lite rack i; Wydawnictwo książek polskich 
Reńskiego protestanckiego Towarzystwa, napisał 
W . K. Sawicz-Zabłocki; Korespondencja z Mona
chium; Miscelianea: Hr. Aleksandra Freary „W iel
ki człowiek do małych interesów „ komedja w 5 
aktach, Jeszcze o „Aidzie", Sprawozdanie z czyn
ności Towarzystwa biblioteki polskiej w Rumunii 
na rok 1876; Nekrologia; Drobne wiadomości lite 
rackie, naukowe i artystyczne; Bibliografia. Prenu
m erata Bucku Literackiego  wynosi we Lwowie 
kwartalnie 3 złr., półrocznie 6 złr., rocznie 12 złr.; 
na prowincji i za granicą kwartalnie 3 złr. 50 ct., 
półrocznie 7 złr., rocznie 14 złr.

W  wstępnym artykule tego numeru redakcja 
wykazuje koleje, któremi w sądzie historycznym 
doszli pewni pisarze od potępienia roku 1863 do 
potępienia wszystkich usiłowań odbudowania Polski 
i jakim sposobem stali się przeciwnikami patrjo- 
tycznej, państwowej idei polskiej; W tym numerze 
rozpoczął się druk bardzo pięknego historycznego 
opisu dr. J . S. .Sawickiego p. t. „Ksenofont Pol
ski". Autor opisuje w nim najdokładniej odwrót 
Dembińskiego z Litwy podczas kampanii 1831 r. 
na zasadzie dokumentów polskich i moskiewskich. 
Zwracamy też uwagę na wiadomość o wydawnic
twie książek polskich protestanckiego Reńskiego 
Towarzystwa, które w dziesiątkach tysięcy egzem
plarzy rozszerza między ludnością polską dzieła 
pisane najgorszą polszczyzną, w duchu pa trj o ty
cznym niemieckim. Szkodliwa ta propaganda dotąd 
nie zw racała Daczności Polaków.

—  Księgarnia J, K. Żupańskiego w Poznaniu, 
której wydawnictwa dostarczają Polsce najpoważ
niejszych i najlepszych dzieł pod dostatkiem, za
mierza w roku 1877 wydać następujące dzieła : 
„Fryderyka hr. Skarbka Dzieje Polski od r 1815 
aż po rok 1866“ w kilkn tomach; „Pamiętniki Pry 
deryka hr. S karbka"; „Juliana Ursyna Niemcewi- 
czy Pamiętniki obejmujące lata 1833—1841, tom 
drugi, trzeci, czwarty i p ią ty , — tom Pierwszy 
wyszedł w roku zeszłym; „Stanisława K ow iana", 
prezesa Towarzystwa przyjaciół nauk w Poznaniu 
przekłady „Dzieł dramatycznych Szekspira , tom 
trzeci i czwarty — pierwsze dwa wyszły poprze
dnio; „Panteona" Trentowskiego wyjdzl® Łom r̂z®' 
ci i ostatni; „Aleksandra Jełowickiego wyjdzie 
dzieło w 2 tomach p. t. „Wspomnienia moje‘ i 
wreszcie „Pamiętnik o legionach Karśnickiego . Im 
więcej będzie przedpłaeieieli na te dzieła, tem 
mniejsza będzie ich cena. Tytuły już same wska
ż ą  ważność tegorocznego wydawnictwa Zupań- 
skiego, któremu literatura polska tyle zawdzięcza. 
On jeden można powiedzieć ze wszystkich wydaw
ców księgarzy polskich zwraca uwagę na dzieła 
treści takiej, jaka  jest dla nas najpotrzebniejsza.

—  (T ...i)  „N a p o m i a r a c h.“ Pod tym ty
tułem opuściły prasę niedawno kadryle utworu mło
dego adepta muzyki p. Aleksandra Głogowskiego. 
Wśród olbrzymiej ilości kadrylów o formach zuży
tych,, w których słyszymy zwykł# tylko wyjątki z 
najrozmaitszych oper jak najniezręczniej pozieplane 
odznaczają się kadryle p. Głogowskiego oryginal
nością myśli, świadczących o sile młodzieńcze? ian- 
tazji autora, a nawet zręczuem pod wielu wzglę
dami, ich obrobieniem. Nie myślimy jednak wcale 
stawiać kadryle wspomniane jako w zór; — gdyż 
antor widocznie nie obznajomiony jeszcze zupełnie 
z nauką kontrapunktu i rytmiką, więcej instynkto
wnie niż z rozmysłem niejedną modulację przepro
wadził, nie jeden piękny ustęp stworzył, popełnia
jąc z drugiej strony błędy kardynalne, jak n. p. 
w ostatnim ustępie pierwszej figury, gdzie cała 
melodja chroma w skutek niczem nieusprawiedli
wionego zatrzymania się na dominancie w mocnej 
części akta. Chcieliśmy tylko nasz żal wyrazić, iż 
młody antor trwoni znakomity talent na kompozy
cję tańców, którycn nam nigdy zapewne nie za
braknie ; miasto uzupełnić go grnutowną znajomo
ścią nauki kompozycji i wzbogacić literaturę utwo
rami poważniejszemi, Któreby nasz zastęp artystów 
o jednego powiększyć mogły. Zaliczając zatem ka
dryle „na pomiarach" do najlepszych tegorocznycl 
koinpozycyj w tym dziale muzyki; kończymy na
dzieją że niebawem ujrzymy dzieło poważniejsze, 
w kiórem p. Głogowski znajdzie obszerniejsze i 
stosowne dla swego talentu pole do popisu i złoży 
dowody niezbite twórczości i wrodzonego poczucia 
piękna.

od

Anyż płaski 100 klgr. od 22*—  do 24-—  zł. 
Kminek 100 klgr. od 46-— do 50 '— zł. 
N a s i o n a  o l e j n e :  Rzepak zimowy 100 klgr. 

17-— do 18-— zł.
Rzepak letni 100 klgr. od 1 6 '— do 17’— zł. 
Rzepik zimowy 100 klgr. od 16-50 do 17’25 zł. 
Rzepik letni 100 klgr. od 15'80 do 16-— zł. 
Lnianka 100 klgr. od 13 '— do 14 50 zł. 
Nasienie lniane 100 klgr. od 12 '— de 14*— zł. 
Nasienie k#nop. 100 klgr od 8-80 do 9 3 5  zł. 
Len 100 klgr. surowy od —*— do —•— zł., 

czesany — *— do — •— zł.
Chmiel 100 klgr. od 150 '— do 250-— zł. 
Potaż drzewny 100 klgr. o d — *— do —■— zł., 

słomiany od —•—  do —*— zł.
Miód 100 klgr. z woskiem od — *— do —' — zł., 

patoka od — *—  do — ■— zł.
Masło 100 klgr. —*— zł.
Łój 100 klgr. —'— zł.
Wosk ziemny 100 k l g r .  zł.
Spirytus —  za 10.000 liirostopni 30 50 zł.

L

B uda-Peszt dnia 23. stycznia wieczór. 
Cesarz przyjmował dziś przed południem 
Tiszę a potem Auersperga, Lassera 
i Prećisa w dłużej trwających audiencjach. 
Od godziny trzeciej do piątej odbywała się 
narada ministrów węgierskich pod przewod
nictwem Cesarza, i na podstawie rezultatów 
tej narady odbędzie się jutro u Tiszy na
rada ministrów węgierskich i austrjackich.

K onstantynopol d. 23. stycznia. Am
basadorowie pełnomocnicy odroczyli sw ój 
odjazd, z powodu niepogody. Salisbury już 
wsiadł na okręt, ale okręt nie puszcza się 
w podróż, lecz czeka ustania burzliwego 
powietrza.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

—  Treść nru 4 Bucku Literackiego-. Znacze
nie pewnych sądów historycznych (artykuł wstępny); 
U swoich na obczyźnie, powieść napisał dr. Bona
wentura Kopeć (c. d.); Piekielni, nstęp z dramatu 
napisanego przez Teofila Lenartowicza (c. d ); Kse
nofont polski przez dr. Jana Stellę-Sawickiego; 
Czasy przedhistoryczne, z charakteryzowane podług 
zabytków archeologicznych przez Maksymiliana 
Kawczyńskiego (dok.); Lwów w czasie wojny 1809 
r  z niemieckiego rękopismu przetłumaczył S. Ku- 
nasiewicz (c. d.); Z szkiców Alhambry W ashingto
na Irwinga, powieść o księciu Ahmedzie al Kamei 
albo o pielgrzymie miłości, przekład Ernesta Bu

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.
O d p o w ie d ź  korespondentowi z nad Bugu na 

krytykę mego artyknłu wzgiędem konskrypcji koni.
Z nad S trw iąia 20. stycznia. Od blizko pół 

rokn rządowe władze ponczająo powtarzają prze
pisy obowiązujące obywateli kraju w razie mobili
zacji — a stosuuki politycznego horyzontu są tego 
rodzaju, że każdej chwili może przyjść do mobili
zacji, Równocześnie z nakazem mobilizacji zapewne 
wyjdzie nakaz dostawy konskrybowanycb koni na 
plac asenterunku. Co pocznie wtedy właściciel koni, 
który znajdzie w wykazie kouskrypcyjnym trzy ka- 
tegorje koni, zapisane sumarycznie bez oznaczenia 
wieku, masa i t. d. w ilości trzydziestu sztuk — 
gdy mu na przykład nakażą w nieprzekraczalnym 
terminie odstawić jedną kategorję składającą się * 
dwóch sztuk ale jak  wyi#j wspomniałem nieozna
czoną należycie w wykazie konskrypcyjnym iżby 
wiedzieć można, które to są one dwłe sztuki ? Nie 
będzie innego ratunkn jak  wlec w szjstkie trzydzie
ści sztuk na plac asenterunku. Meże to być dogo- 
dnem i niekosztownem dla korespondenta t  nad 
Bngu — dla mnie nie — i dlatego domagałem się 
przedwczesuie osunięcia tej wadliwej okoliczności, 
ażeby w razie niemożliwości wykonania nie okła
dano mnie karami pieniężnemi, które wówczas będą 
i muszą sią sypać na nas jak  grad z powodu nie
wyrobionej a w każdym prawdziwie cywilizowanym 
araju pryncypalnej i stopień cywilizacji cechującej 
zasady szanowani! i ścisłego wykonywania obowią
zujących praw.

, J . Kędzierski.
Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej izby 

uandlowej i przemysłowej 0 cenach zboża i produk
tów. zrealizowanych na placu lwowskim, w ciąga 
tygodnia od 13. do20. stycznia 1877 r.

(Korzec pszenicy 77 Klgr., żyta 73 Klgr., 
jęczmienia 64 Klgr., owsa 45 Klgr., hreczki 64 
Klgr., kukurudzy 82 Klgr., prosa 82 Klgr., groclin 
82 Klgr., koniczyny 82 Klgr.)

Z b o ż a :  Pszenicy 100 kilogramów od 9 7 5  
do 10'75 zł.

Żyto 100 kilogramów od 7'50 do 8-65 zł.
Jęczmień 100 kilogr. od 5'50 do 6-75 zł.
Owies 100 klgr. od 5-70 do 7 50 zł.
Hreczka 100 klgr. od — do — •—zł.
Kukurudza 100 klgr. zeszłoroczna od 5'60 do 

6 '25 zł., knkurudza nowa od 5 25 do 6-— zł.
Proso 100 klgr. od — •— do — *—- zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e . -  Groch 100 kilogram 

od 5 50 do 9 50 zł.
Soczewica 100 klgr. od — ■—  do — ' — zł.
Fasola 100 klgr. od 6-80 do 10'—  zł.
Bobik 100 klgr. od « 40 do 7'25 zł.
W yka 100 klgr. od 6'80 do 6-50 zł.
N a s i o n a :  Koniczyna 100 klgr. od 60 zł. do 

90 zł.
Tymotka 100 klg. od — • — do 31*42 zł.
Anyż 100 klgr. od —*— do —*— zł, i

B erlill  d. 23. stycznia. „Reichsanzei- 
ger donosi, że prawdopodobnie br. Werther 
ambasador niemiecki, i lgnatiew wyjadą z 
Stambułu równocześnie.

Wiedeń d. 23. stycznia. „Politische 
Correspondenz“ donosi, żc ambasadorowie 
trzech mocarstw północnych wyjadą z Stam
bułu razem, prawdopodobnie dzisiaj.

Nie je s t  bez znaczenia ta  wiadomość dwóch 
półurzgdowycn pism . O znacza ona istn ien ie  dal
sze trójcesarskiego przym ierza, ja k  to już  w 
w stępnym  artyku le  wskazaliśmy.

Gdy niektórzy z odjeżdżających am basado
rów chcieli złożyć w izytę pożegnalną sułtanow i, 
tenże oświadczył, iż je s t chorym i nie może ich 
przyjąć. Jednako lgnatiew  dlatego tylko dotąd 
pozostał w Stam bule, iż pomimo tego spodziewa 
się uzyskać audjencję. Inn i pełnomocnicy podej- 
rzy w ają , iż M oskwa spraw ę wschodnią pragnie 
za ła tw ić  osobną umowę z Turcją, poza plecyma 
m ocarstw  europejskich, jeśli su łtan  da dymisję 
M idhatowi baszy

Tymczasem z Moskwy słychać o cuiaz dal- 
szem posuw aniu się całej armiL południowej ku 
granicom  Rumunii, a naw et już o rzucaniu  mo
stów przez P ru t, u Polit. Correip. umieściła lis t 
z P e te rsb u rg a  o dalszych transportach  wojsk 
nad  P ru t.

Wiedeń p: 23. stycznia. „Politische 
Corresp.“ donosi z  Petersburga, że wydano 
nakaz do zarządów wszystkich kolei, ażeby 
do 26. stycznia były przysposbione do no
wych transportów wojsk ku granicy połu
dniowej.

Pomimo zaciętej w alki między dziennikam i 
paryskiem i a berhńskiem i z P ary ża  te le g ra fu ją :

P a ry ż  d. 23. stycznia. Dzienniki nie
które tutejsze piszą, że mimo wycieczek 
dziennikarstwa berlińskiego na Francję, sto
sunki obu gabinetów są dobre.

Za gabinet francuski wmawia, iż te  stosun
ki są dobre, dziwić się nie można. F ranc ja  nie 
życzy sobie te raz  kolizji z Niemcami, gdyż obe
cnie je s t zupełnie izolowaną.

ite n y  d. 23. stycznia. Dziesięć pan
cerników angielskich pod dowództwem wice
admirała Drummonda przybiło do pirejsKiego 
portu. Jutro przybywa książę Edynburgski 
z Malty, a Salisbury i Elliot z Stambułu.

Wobec wiszącej wojny między Moskwą a 
T urcją, nab iera  ostatn ie  przem ówienie Ign a tiew a 
na konferencji coraz więcej znaczenia. Podług 
jednych telegram ów lgnatiew  m iał powiedzieć, że 
jeźliby  T urcja  uderzyła na  Serbów i Czarnogór 
ców, lub chrześcianie byli narażeni na  prześla
dowanie, Europa zajmie się tą  spraw ą. Podług 
innego telegram u, lgnatiew  m iał pow iedzieć: nie 
E u r o p a  lecz M o s k w a 1

W  razie  wojuy Moskwa, ja k  z mowy Ig n a 
tiew a widać, już nie podejmie jej w  obronie Sło
wian tureckich, lecz w ogóle w im ieniu chrze- 
ścian tureckich. Słowa bowiem cara, w yrzeczone 
w mieście Moskwie d. 9. grudnia, o m isji jego sło 
w iańskiej, złe w rażenie zrobiły między niesło- 
w iańskiem i chrześcianam :, mianowicie między 
G rekam i i O rm ianam 1' tureckim i, i temu przypi
sują Moskale m anifestacje antim oskiewskie^ tych 
chrześcian i ich protesty  przeciw  przywilejowa- 
niu S łow ian i łączeniu się z Turkam i.

Zapisać należy i następujący t  elegram  lon
dyński, chociaż je s t nie wielkiego zaczeni.

Londyn d. 23. stycznia. Gladtson* 
przyjmując deputację, rzekł do niej: Salis
bury nie zasłużył na naganę, iż konferencja 
stambulska sKończyła się n« niczem. Skoro 
mocarstwa nie zamierzały upierać się przy 
wykonania żądań które postawią, więc nie 
należało wcaie żądań tych stawić.

Najważniejszą rzeczą jest teraz , czy 
Porta nie dotrzymawszy niegodziwie swych 
obietnic, ma i nadal nżywać korzyści przy
znanych jej trakwtem paryzkim. Na Anglii 
w całej sprawie cięży wielka odpowiedzial
ność. Rząd ma obowiązek wyjaśnić krajowi 
skutki rozbicia się konferencji.

Z pierwszej części tego przemówienia widać, 
iż w Anglii gan ią zachowanie się lord* Salisbu- 
ry na konferencji. Cc do tra k ta tu  paryzkiego, to 
oddanie Turcji pod gw arancję sześciu m ocarstw , 
pozbawiło ją  wszelkiej samodzielności i przyczy
niło się do jej rozprzężenia, i intrygom m oskiew
skim  dostarczyło obszernego pola.

W szak i ta k  pouczająca dla T urcji postaw a 
konferencji ostatniej tylko na podstaw ie t r a k ta 
tu  paryskiego odbyć się mogła. T urcja  tylko zy
skać na tem może, jeżeli gw arancja m ocarstw  
będzie zniesioną. W szak nie ochran iała  ona je j 
wcale wobec Moskwy, a skrępow ała w szelkie od
działyw anie przeciw  intrygom  moskiewskim. 
Przypom nijm y sobie iż jeszcze przed k ilku  mie
siącami lgnatiew  rządził w Stam bule a  mało 
brakowoło do zajęcis. S tam bułu przez wojska 
moskiewskie. Tylko śm ierć A bdul-A zisa i zm ia
na tronu zapobiegła te j ewentualności.

W  ostatniej chw ili otrzymujemy następujące 
telegram y:

B uda-Peszt dnia 23 stycznia wieczór. 
Turecki poseł Aleko Basza przybył tutaj i 
miał dziś dłuższą konferencję z Andra8sy’m 
w sprawie polityki, jakiej Tarcia chwycić 
się ma obecnie. Turcja chce z Serbią i Czar
nogórą zawrzeć pokój, jak się wyraził Ale
ko, i w tym celu upraszać ma o pośredni
ctwo Andrassyłego.

83 25 84 15
76 70 77 70 
83 25 84 15 
86 35 87 35

91 50 93 —

Lwów, z Izby handlowej 23. stycznia.
złr. w. a.

I. Akcje za sztokę 
(bez knpona bieżącego.)

Kolej gal. Karola Ludwika . . 205 75 208 —
„ Lwow.-Czorn. Jassy  . . 108 50 111 —

nanku hip gal. po 200 złr. . . 211 — 215 —
„ kred. gal. po 200 zlr. . . 209 — 213 —

U. Listy z&st. za 100 złr.
(ber kupona bieżącego.)

Tow. kreu. gal. 5 pr. w. a.
„ „ „ 4 pr. w. a.

„ 6 pr. okres. .
B&akn hip. gal. 6 pr. . . .

III. Listy dłużne za 100 zlr.
Gal zakł. kred. wiośc. 6 pr.
Ogóinego roln. kredyt, za
kładu dia Galicji i Bnkowiny 6°/,
Towarzystwa kred. miej*. 68/4 w. a.

IV. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie . . .
Poi. kraj. z r. 1873 po 6 pr. .
Losy miast* Krakowa . . . .

„ „ Stanisławowa . . ,
V. M onety.

Dukat holenderski............................... 5 82
Dukat c e s a r s k i .........................................5 88
N a p o le o n d o r ...............................................9 90
Półlmperjał rosyjski . . .  . . 10 5
Rubel rosyjski sruhrny . . . .  1 72
Rubel rosyjski papierowy . . .  1 54
100 Marek niemieckich  61 50 62 10
S r e b r o ....................................  115 50 118 —
Kupony w s r e b r z e .............  114 50 117 —

90 91 10

83 15 84 15 
89 50 92 — 
14 —  15 50 
20 75 22 75

5 94
6 —  

10 2 
10 25

1 82 
1 56

PRZEDSTAWIENIE POPOŁUDNIOWE 
W teatrze hr. Skarbka'

We środę dnia 24. stycznia 1877.
Po raz drugi:

F ron t junior k Bisior senior
Dramat w 5 aktach z francuskiego przez Alfonsa 

Dodet i Adolfa Belot, przełożył E. Konarski. 
O S O B Y .

Risler senior P. Ładnowski.
Sydonia, jego tona Pni Zimajer.
Franciszek Risler, jego brat P. Kwieciński.
Fromont junior P. Woleński.
Klara, jego żona Pni May.

t Delobelle P. Dobrzański.
; Ludwika, jego córka Pni Woleń#k&.
Ferdynand Chebe ojciec Sy

donii P  Zamojski.
Pani Chebe, matka Sydonii Pni Tomaszewiczowa. 
Zygmnnt Planus. kaąjer P. Konarski.
Mistress Dobson Pni Binkowska.
Pokojówka Pni Skalska.
Chłopak z fabryki P. Nowicki.

| Kelner P. Urbański.
Służący P. Sanecki.

Woźny. — Goście. — Kelnerzy.
Rzecz dzieje się w Paryżu, tylko akt 3 w Bougi- 

wal pod Paryżem za naszych czasów.
Początek o godz. 7. wieczór.

K U R S  G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J . 
W IEDEŃ 23. stycznia 1877.

Akąj# kred. 142.50. 
Unionsbank — .— . 
Kolei Kar. Lnd. 206.75. 
Franno-austr. — .— . 
Losy z r. 1860 — .— .
Staatsbahn — .— .
Ostbahn — .— .
nRbel papierowy — .— .

Akgje fran.-aust. —.— .
Angle-anstr. 78.— .
Kolęj Kar. Lnd. 207.—.
Kol^j połudn. 74.75.
K#ląj Elżbiety 138.50.
Węg. Nordostb. 90.50.
Wiener-Bauges. 10.— .
Galie, inaemni*. 83.— .
Franto-H. Bank  . .
Losy tureckie 17.80.
Kolo; państw. 239.60.
Wied. Bauyer. — .— .
Akiyo kredytowe — .— . Marki niemieckie ct. 61.25 
Rosyjski rubel papitrowy 1.64.
Uaposooienie: słabsze.

Berlin, 22. stycznia. Ross. Banknoten 251.50. Cre 
dit. Act. 231.— . Lomoarden 121 .—. Galizier 84.11 
Staatsbahn — . Rumłnier 14.25. Oesterr.-Bank 
noten 163.90. Usposobienie — .

Anglo-anstr. 78.—
Vereinsbank. —■ —
Kolej połud. 74.50
Losy tureckie. —.—
Oolig. indem. —.—
Wied. Tramw. -- .---
Napoleondor 9.95
Usposob. słabe.

stycznia 1877.
20. po południu.

Węgier, kred. 112.50
Unionsbank 63.50
Nordbahn 182.—
Kolej AlfBld. 95.50
Kolej Lw.-czer. 111.—
Rndolfsbahn 102.50
Wąg. Ostban. —.—
Losy z r. 1864 134.50
Verkehrsbahs 79.—
Banbank-Aot. —.—
Bankyereiu 58 —
Losy wągier. 73 25

Pociągi kolejowe.
P r iy e h o d ią  d o  L w o w a :

Z KRAKOWA: o godzinie 6 minut 80 rano (pociąg 
spieszny); o godz. 9 m. 96 wieczór (pociąg osobo 
o godz. 10 miu. 85 przed południem (pociąg mięszi

Z CZ1SRNIOWIEC: e godzinie 9 minut 55 wieczór 
ciąg pospieszny), o godz. 8 m. 40 rano (.pociąg 
szany); o godz. 2 m. 60 popołudniu (pociąg mięszi

Z STANISŁAWOWA.: (ua Stryj): o godzinie 7 m 
wieczór (pociąg nr. !i); o godz. 8 m. 52 (pociąg n;

Z POOWOI.OCZYSK : (na dworzec w Podzamczu): o 
dżinie 2 minut 64 rano (pociąg osobowy)- o goc 
a. 8 popołudniu (pociąg mięsz*ny).

Z PODWOŁOCZYSK. (na dworzec lwowski główn 
godzinie 10 m. 38 wieczór (pociąg pospieszny) o i 
8 min. 25 rano (pociąg osobowy); o goda. 8 n 
po południn (pociąg mięszany). ,

a d e s ł a n e .

Dr. Medycyny KARCZ
od kilknnastn lat s p e c j a l i s t a  1 a n t o r  „ P o r a -  
dulka w słabościach wenerycsnyeh s przy- 
uajkiem o S a m o g w a łc i e * "  leczy g r u n t o w n ie  wizel- 
ki% słabości weneryczne i skórne, tudzież zgubne skutki 
samogwałtu: pollncje i impoteneję. „Poradnik* (drugie 
wydanie) kosztuje 1 zł. 20 ct. — Ordynuje codtień od 
godz. 3— 10 i od godz. 2—4 we Lwowie, ul. Wałowa 1. 3. 
Uusiela także rady lekarskiej listownie i wyseta lekarstwa
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g) Kern! G m io !
^  w e LW O W IE,
P  p m u i i i s l  t w ó j  h a n d e l  z
Sjj diiięm 1. s ty czn ia  1877, z ka  

minnicy R ynek Nr. 4 d o  k a  
S n t ie n ic y  ATs*. 3 5 . obok btię 

garn i F. M Jikow skiego ,
poleca

ś i r i c ł o  s p r o w a d z o n e

P ra ew y b o rn *  p rzez  Suez-<M v3sę «pn>H<(Jzaue 9 i

m e m  m m

100 morgów grunta (Zaraz do wydzierżawienia s ą :;
t « y  f o l w a r k i

j o c o o k :

Herbaty chińskie
k a r a w a n o w e

w najcelniejszych gatunkach 
K i i y s o w  phi kilo zł. 4 JO. 
S a : . s i » s k i  p 1 kilo zl. ii.GO. 
i * ? e ! a n s e  Im p e ria l z ł t.
K o n g o  P e k k o  zł. 3 
P r o o h  h e r b a c i a n y  najlepszy 

• 1 kilo z> 1.4D.

H u n ]
lilletni.

s t a r y
butelka 2 zł.

K o n i a k  stary
francuski nabyty r.a wistawie wie

deńskiej w roku 1874, butelka 
duża o zł. 

jfcltccniii z prowincji uskutecz
niam z a  zaliczką. H t e  3 - 9

Gruchol.j  Karol

J cst^uL z pr 'fesji k o w a l e m ,  i ja 
t;iki siLŻylem przez lat kilka u V;ego 
W 1. Niezabitowskiego w Uhercach Nio- 

zabituwskich Po wypuszczenia tych dóbr: 
w dzierżawę, zatrzyma! mnie Wny Wł. 
Niezhbit<■ w ski juko dozorcą lesu i sza-! 
tarza. Jestem z mej służby zadowolony,, 
innej nie szulabm. Rządca n'g<iy nie by
łem i uzd.dnienia do takiego stanowiska 
nie mam.

Oświadczam zatem wszystkim, którzy 
mego uczciwego imienia nadużyw ją, że 
icL potrafię odszukać i jądownie zaskarżyć.

Uherce Niezabitowska, 2-'. srycznia 1877.
Jan Hupka,

18G7 1 — 1 kow al

właśnie otrzymał
i poleca liandel

Si M t iN M
tre Lw ow ie, w R yn ku  l. 42.

I NU 1. Taszu, żółto - kwiat zł 4.40 |
2 Junto jczan biało-kwiat. 
3. Nandżjn. zbiór maj.

3.G0

4. Suchong czarna
5. Congo fąmiliuia ,
6. P ro szek  herbaciany
7. „ „ 8 najiep.

Iicibat
za funt 500 gramów

2 jgp I 
1 .GO 
i. 10

w glebie pszennej w jednym kawałku w!
nowiecie Zioezowskim pod bardzo ko , ,  _ T, Tr..z
rzystnemi warunkami, natychmiast doiz klucza  KutkorskiegO SOłft 4 K u  
sprzedania. Na tym gruncie cięży pożycz-j korz. BllZSZą Wiadomość udzieli 
ka, potrzeba w.ęo tylko gotówki [^ .000A lm in is tr a a ja  dóbr tam że. 1309 2—fi ■ 
Ir Grunt ten może być także rozparci-j 

lowanv. Bliższa wiadomość w B i u r z e
. r y n ia d o w c y t e m  f o g ł o s z e ń  J .  
P o l l r s k i e g e  w e  L w o w ie .

1.401

' . a j r z e te ln ie j ś z a  i n a jw ię k sz a  

wiedeńska fabryka

m e b l i  żelaznych*.

Reichard & Oo.
w e  W ic  d n i u ,

III . Bez. M arxergasse  17. 
poleca się do rychłej dostaw y  swych 
najgustow niej w ykonanych wyro-

m m m m m
Dra J a c k s o n

-t P u r y iu .
0(1 davna uznana i oceniona za 

najskuteczniejszą dla leczenia i za
chowania z4ó’ów od próchnienia. Utrzy
muje bardzo przyjemną woń w ustach, 
zagaja zranienia dziąseł delikatnych 
i skłonnych do krwawienia, uśmierza 
w ieduej chwili najgwałtowniejszy ból
Zritć ’,Y. 1025 ' \£ 20

Dostać-można we Lwowie w aptece 
p. Mikolasch, w Krakowie w aptekach 
pp. Trauczyńskiego i Redyka; w Czer- 
nrowcaoh w apt. J. Golichuwskugo.

Sirop du
diFG R G ET

UŹj aa się z nieza 
wodnym skutkiem j 
przeciw: k a s z l o m  
- l e r w o w y m . u a  

l a r o m  , k o k l u s z o w i ,  n e z s e i i n o  
ńei iw w zelkim  c ie r p ie n io m  p ier-  
s i o i r y m .  1(X)9 4 4 —48

Halaw-Jnia lekarzy i chorych. Łyżeczka j 
od kawy wystarcza. SV Paryżu ulica Vi- 
rieRne, w aptece Lira Chafcle; w- 
Lwowie w aptoce p. Mikolasch?..

1

13ez t>okn
bez wstrzykiwania

tez lekarstw przeszkadzających traw ie
niu, tudzież bez chorób następny :h i 
przr-rwariia zatrudn ien ia , wyleczą weaług 
zupełnie nowej m etody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
u p l a i r j  r n r y  m o c i o w e j ,  

tak świeżo powotale, jakoteż nardzo za- 
ot iczrłc, naturalnie,gruntownie i szybko

l i r .  H A R T f f l A M
ozlmek lekarskiego W ydziału, 

w V iedniu  Stadt, H absonrgerg n:e jak 
dawniej, lecz Stadt, Seilerguase Nr. 11.

Wyleczą także wyrzuty akórne, zwę
żeni . uplawy u kobiet, blidaczkę, nie
płodność, uplawy, 1111 12—iOO

o s d a b k e n i e  m ę t k i e ,  
bez wyrzynaiiia i bez wypalania równie 
leczy l y l i l i s  i w r z o d y  v s z e l -  
k i e g o  r o d z a j u  za pomocą kor:s- 
prtedenąji. Za dyskrecję ręezy, a na żą

danie wysyła bezzwłocznie lekmrstwa.

L . 1475.

W y d z ia ł 
ponow nego

krajow y z powodu 
opróżnienia jednego  

m iejsca w sp a rc ia  dożyw otniego we 
fundacji ś. p. P e la g ii R us^anow skieji 
i na  w niosek k u ra to ra  JW . P .o tra  
hr. M oszyńskiego, o g łasza  n iniej
szem  następ u jący  k o n k u r s :

P raw o  do pob ieran ia  w sparć  
dożyw otnich z te j fundacji, m ają  
i n w a l i d z i  w o j s k o w i ,  po lsk iego  
pochodzenia, rzym sko-kato lick ie j re - 
iig ji, ta k  łac iń sk iego  jak o też  grecko- 
unick iego  i orm iańskiego obrządku, 
lub  też I n n e  o s o b y  polskiego p r-  
ch o d ten ia  rzym sko  kato lick ie j reli 
gii. la k  łac ińsk iego , ja k o tt .  grecko- 
rn ic k ie g o  lub o rm iańsk iego  obrząd 
ku , k tó re  w  j a k i m b ą d ż  i n n y m  
z a w o d z i e  z a s ł u g i  d l a  k r a j u  
p o ł o ż y ł y  i  z n a j d u  j ą  s i ę  w  p o -  
t r z e b i e .

P raw o  nad an ia  w sparć  doży
w otnich p rzy słu g u je  k u ia to ro w i lun- 
dacji J W . P io tro w i h r. M oszyń 
skiem u, w szakże  za  dekre tam i 
p rzez W ydzia ł k ra jo w y  w y sta 
wionymi. 1383 l 3

W zyw a się  p rze to  w szystk ie  
pow yż nadm ienione osoby, k tó re  
z up raw n ien ia  sw ego do użytko 
w an ia  z te j fnndaeji korzystać 
p ra g n ą , ażeby w przeciągu  dni 
k-zydzdeśtu od d a ty  trzec iego  oglo 
gżenia tego konkursu  w urzędow ej 
„ $ azeei' • L w ow sk ie j* . wniosły swe 
pisem ne, m azież  c ile być może 
rulokcm entow ane podania do Wy
dzi ał u l i a i cwego,  a w szczegó l
ności d o iącżslg  tak że  stosow ne 
św iad ec tw a  ro do w ykazan ia  re li 
gii i obrządku  ja k o ltż  i ubóstw a.

Z Yt y dział u krajowego.
Lwów-, dnia 16. styczn ia  1877.

Dr, Bella preparaty
przeciw

priyDadłościom osłab:en;a
a to: żołądku, osłabieniu nerwów i 
siły męzkkj itp. Preparaty te, uznane 
juko skuteczne i wzmacniająco dzia
łające środki przeciw wymienionym 
cierpieniom, pomagają trawieniu w 
wysokim stopniu, polepszają soki, 
czyszczą Irew, i objawiają swa błogą 
i wzmacniającą skuteczność na tały  
ostrój nerwowy w sposób zadziwia
jący. Cena 3 zł 50 c.

Wyskok na gościec 
i reumatyzm,

mocny, szybko i pewnie skutkujący 
środek, nawet na zastarzałe i upor
czywe cierpienia, riakou cały po 1 zł. 
i 1 zł. 50 c. za zaliczeniem lub przy
słaniem gotówki u G . F e r n k o t n ,  
I .  G r f i n a n e r i t r  5 8 ' ,  t P a ł  
s a a  ;nal granicą Bawarji). 1054 4 6

S ia d er  w a ż n e  
dla oszczędnych gospodyń!!

W 4 godziuach m o c  jedna osób-' 
dwie balje pełne bnidóu, wyprać b z 
gotowania do białości błłclł iwan j. nie 
uszkodziwszy przeto ani biclLrę Błii 
rąk, zapomocą c. k. w\lącz. upr/yw, 
metody prania przez Francrzka I’alue 
w TrLtnowie u Czecliacb w; uaLzio- 
nej kowpozycji w oryg. pudelka: h ro 
1 zł. 20 c., uól jiudetka 65 >■., ćwierć 
oudełkn 35 ct. 1341 f f i ?

S k ł a d  a  p a n a  M a u r y c e g o  
B a ł ł a b a n t . .  w e  L w o w i e  p r z y  
p l a c u  M a r j a e k i i  i  1. 8 ,  w Rze
szowie u, p. SobaitteiM Co.

Z u p e ł n a  w y p r z e d a ż

Ł  Y Ź  E W
żelaznych, systemów niemieekicli z pa
skami p o  c e n i e  f u b r y t  z n e j —zaś 
« firr:wn oprawnych n i ^ e j  C e n y  
f a b r y c z n - ^ J  — w handlu towarów 

żelaznych i wyrobów siu scrskich

Cybulskiego i Webera
przy placu Marjaekim 1.5 (Hotel Langa) 

w e  L w o w ie .
Zamówienia zamiejscowe i  nade

słaniem miary — wyselamy odwrotnie 
za zaliczka. 372 1—4

1371
1 - 3 EKONOM

Fabryka obuwia 
B r a u n  TVloi*itz;
1328 we Wcjizech w Peszcie 2 3

bów. Ilu stro w an e  cenniki bezp łatn ie . 
1171 2 9 -1 0 4

}  p i 11  p s j  e i uli

(padaczka; leczy listownie lekarz 
specjalny J>r. K  I I  1 i  s  e  h ,

Neujtadt. urezden. (Sachsen).
1051 7 - ?

8 .000  a k u to e z u fe  w y le c z o n y c h .

we Węgizech w Peszcie 2 
K C n i g s g a s s e  Nr  62.

poleea dobre i tanie 
PanUfle damskie po 40 ct.
amskie ireazty po 80 cl. dntuakie Jttyflety do sanorowania skórznun 

prrnelnwe » lakierkami 2 ił. 60 ct. 
damskie srtyflety na g imie laa tyce, skórkowe lul preneiowe na podesawach kołkowanych 2 z* 

80 ct. , . .mtjŁkie sztyfjety saagrenowe- lub m a k nr ki cn*lęcej.
na podwójnych podea»wa«h 3 zł. 60 ct. 

sstyflely dla chlojłców S ił. 2U c. 
tkie buty jachtowe 8 zł. 50 c.Listowne zamówienia wysyłają *a lali
nitm lub za priekazem u -j wygodni ej.

nwp

L. 627/12?Y.
C. k. uprz3rw. kolej

L w  awsko ■ ( KeriŃ O YW cb -
J a § i k a .

pr..ktycznj, w silu wieku i pracowity, po
siadający chlubne świadactwa i rok 'men 
iacje, znajdzie umieszczenie w Sławentynie.

Za|-ytan:a wr..z odpisom świadectw 
idresować du zarządu gospodarstwa w !S ła - 
w e n t y n i e ,  poczta Lijnca dolna

R e a l n o ś ć >

vv Kołomy j i
ddiilona od Rynku 40 0  kroków, o b o k  

r y m n a z j u m  jest do sprzedania lub 
zęściowo do wjuajęria ; obejmuje pi ze 
t-zeń 15 morgów •/, demem imirowa- 
ijin, sad o 2 imu-ga, h i budynki go 
podarcze. Bliższa wiadomość pod a- 
Iresem J. E. H poste rest. holomvja. 
1352 2 - 3

kada zawiadowcza
TowaS-zystwa zaliczkowego w Sanoku 
stów rzyszenia zarejestrowanego z n'e 

ograriczoną poręką 
rozjiLujcp k o n k u r s  n a  p o s a d y :  
k o n t r o l o . a  z pensją 709 zł. i k a 
s j e r a  z peusją 500 zł. rocznie.

Kasjer i kontrolor obowiązani są zło
żyć k.iucje wyrównywujące ich pensji 
rocznej.

Kontrolor obowiązany jest prowadzić 
bucbaltirję zakładu. W podaniach swych 
winni kandydaci wykazać wiek,  odlot 
"tudja. znajomość rachunkowości, dotych- 
■‘Zjisowe zatrudnienie, i wn'eść je  na ręce 
podpis nego prezesa (poczta Sanok) naj 
lalej do 'ostatni, fj, lutego r. b

■?anok. 2l'. stycznia 1877. 1369 1— 1
Z ygm un t R ylski, 

prezes.
A ita l  W itoszyński, 

sekietarz.

Najlepsze PŁ0 TN 4 z blfcliu sierpniowego  
z prawdziwej prztjdzy szwajcarskiej

chusteczki, ręczniki, obrusy, gcrw 2ty i serwetki deser- 
towe, garnitury nr 6. 12, 18 i 24 osób. 1216 5—6

sprzedajem y podług cen fabrycznych.
B a r c h a n  biały sznurkowy, pika, gładki, surowy i kolorowy S n a d n i e  
k a f t a n i k i  trykotowe i rLnelkowa. p a ń c z G H z k ś , p w ń c z w c h y  i 
s k a r p e t k i ,  s p o d n i * « ,  c h n u t k i  i c h u s t e c z k i  włóczkowe i w eł
niane, i l a t . c l k a ,  k o ł d r y  stebnowane, k l f t y k i  i k a p y  na łóżka, 
biały p c r k a l  .twany fSzirting) w najlepszym gatunku, b a w e ł n ę  białą 
i kolorową, w ł d  . z u f  i * v ek u ę  zdrowia, p .id 3 Z .n r k e  różnego ro 
dzaju i w rożnych kolorach, n u i i k i n  żóity i biały, p t ó t h a  na wsypy, 
ponsowe. różowe i niebieskie, l l y m y  i p t ó c i c n k a -  wlóczkow-e k « .l>  
t a n i k i  i s u k i e n k i  dziecinne, także k a n t a i i z e  i k a m i z e l k i .

poleca pod ywaranoją za dobroć towarów i najtańszą cenę
H A N D EL PŁOCIE-N i TO W A RÓ W  M IESZA N Y CH

KOWALSKI! i MEYER, Rynek liczba 26.

W Y R O B Y  S P E C J A L N E .

P A R FU M FR JA
AUX VinL£TTES DE PARMF

FTk. P i A A I D
Mydło AUid ,VIOLETTES HE PARMĘ 
Essenc a dla chustek AUX YIOLE'Pi 

TE8 i»E PARMĘ 
Woda tualeiowa AUX Y10LETTES 

DF PARMĘ 
Pomada AUX YIOLFTTES DE PARMĘ 
Olejea AUX \IOLETTES DE PARMĘ 
Puder ryżowy AUX YIOLETTES DE 

PARMĘ
Kosmetyk AUX ViOLETTES DE 

RARME 1028 1 0 -2 0
87, BouIevard de btraabourg, 37. 

We Lwowie w roagaz. perfum pp. 
Beyera i Leona, Strzyżowskiego i w 

aptece P. Mikolascha.

I
n a j g u a i io w n ie j  w i ą z a n e , ^

BITKFE0TK1 feotyluniuw^ świeże lub zasuszaiie,
ORDERY kotylionowe w wielkim wyborze

po m iernych cenach, poleca

G r ł ó w i i y  8 k ł . i i l  rx a ^ i o n

¥
i

W

TEOFILA. ŁUCKIEGO we Lwowie

i
plac H alick i 1 15. vr gm achu Banku hipotecznego.
V  P d i k i e t y  »» i e - i e  wyseła pocztą z a  n a d e s ł a n i e i . »  A  

g o t ó w k i  w najodleglejsze strony tak op kowane, że takowe w drodze 
nic nie ucierpią. ‘ ' "

•  ¥ - ¥ - ¥ - + - M - m - ¥ ¥
1281 5—?

Kobiety
cierpnące n a  u p ł a w ,  , o t .z y m a ją  za 6  z ł. n ieraw odne leL arstw o . 
irzy s tan o  nrzęz D r. R R E Y E R ,  -juieryt. lekarza  sz p ita lu  d ra  ko 
iet, wc Ifkfctlnia, 8chottcnbastei x  L  1147 9 -25

O b w i e s z c z e n ie .
Celem rlostaw)r drzewra budulcow ego i 

innych materjBow dla austrjackiej i ru
muńskiej iinji kolei LwoYYsko-Czerniowic- 
cko-Jasskiej rozpisuje się niniejszem pu
bliczna licytacja w drodze otiert.

Dotyczące wykazy przeglądnąć można 
u podpisanej dyrekcji ruchu i u naczel
ników wszystkich stacji wyż wymienione
go Towarzystwa kolejowego

Chcących wziąść udział w tej dostawie, 
uprasza się o nadesłanie ofert ostemplo
wanych marką na 50 ct. i zaopatrzonych 
w 5°|,, wadjuni najpóźniej do 31. stycznia 
b. r. 12tej godziny w południe do podpi
sanej dyrekcji ruchu.

Dyrekcja ruchu.

Po znacznie zn lżon ieli cenach!

a
ii
>>

Z powodu zwinięcia interesu

z u p e ł n a  W y p r z e d a ż
S K Ł A D U  M I S B I A

pod lirmą

F. &  L  K ffiS C H N M
we L \V 0 V t’I E , p rzy  placu Trybunalskim  l. 1. 

mianowicie poleca sie

W G T  l>e n a d e r  z n i ż o n y c h  c e n a c h  “ D ff i
o b i c i a  n a  m e b l e  wszelkiego rodzaju, d y w a n y ,  c h o 
d n i k i  k a p y  gobelinowe, Z w i e r c i a d ł a  w ran ach z ło
conych i Oiaechowycn , p a j ą k i  , ś w i e c z n i k i  ścienne, 
S B eg a r / stołowi- i ścienne, tudzież ro zmaite p r z e d m i o t y
ga lan tery jn e .

Wszelkie zamówienia z prowincji uskuteczniają sie jak 
dotychczas z największą akuratnością. 1358 2 12

s-
o
B

sr

Po znaczuie xnixonycn cenacli!

s Szybką i p o w ii ą pomoc znajdą *

5 C i e r p i ą c y  n a  p ł u c a ! *
^  jak o też  ci w U yacy. którzy zap a d a ją  na sfaboaoi poprzedzająne tu b e rk u ły , a  ^  
k 1 in :dnow icie : skrofuły , n iedokrew ność, b ladaczkę , brak apety tu , p o łączony  z po k

’ aWĆ*])noin nalah._.1iom n i-eoni ̂ mi* if n r\n aI< kam i n^nu bela* _ l.mA..... ... ^szech.ieiu osłabieniem orgai izmu itp., tudzież na ohiorioznv katar pluoowy, .. ^
3  środku pi-boirowanym jize? aptekarza J. Herbabny we Wiedniu, doświad- 

czonym w swych rezuL itach, a tym jast 1143II 6 — 10

podfosfeiranswy wapienno-żelazisly syrup fc,
tycb czasach n a j r a c j o n a l n i e j s z y  ś r o d e k  p r z e c i w n i

c h o r o b o m  p ł u c o w y m  itd. ^
List dziękczyiipy :

D o pana, J. H erbabny , apt we Wieditt  1 ^

W

i^rzyszfij mi pan 2 haszki pańskiego wybornego sy iv p u  wapleuno- z -, 
żelaz istego , skutek tegoż jest istotnie cudownym, i umgę takowy wszystkim 
na piersi cierjiiącym najlepiej p.de.-ić. " fc

Auspitz w Moruwji, 12. maja l^TO. J
J ó z e f  L i e r ,  zegarmistrz, pk

Przekonawszy się z I awienności pańskiego syropu żelazistego klóry ^  
już dwom suchotnikom pomógł z imawiam sobie niniejszem 2 flaszki. nl

Weisskirchen w wyższej Styrji, 22. listopada 1875. W
Ka p a r l l a n f ,  urzędnik gmin.

rD Y t  f l O K A
Pana G r n i i t l  junior w Paryżu7 

u l i c a  S t c  A p o l i n e  X r .  1 2 .
ZUPA 7ALECANA. — Tapiok.- Brazylijska czysta i nauualna jest po

karmem smacznym i pożywnym posiada własności hygieniczne uznane i po
twierdzone odaawna, ale nie masz produktu służącego do pożywienia czło
wieka, któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom P  Payen sławny cnemik, 
członek Instytutu francuskiego w swej uczonej rozprawie o pokarmach  
do pożywienia ludzi używanych tak otreślu własności Tapioki 
czystej i naturalnej, któro je wyróżu.ają, od Tapioki sztucznej: P raw aziw a  
Tapioka brezylijską czysta i naturalna w niczem nie psuje bynam niej 
sm aku i zapachu rosołu, an i mleka. Tapioka zaś podrabiana śm ienia i 
psuje sm ak p łynów , robi je  nieprzyjem nym i. jojo 16—26

Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej pacz.ce znajdowały się cechy 
prawdziwej i czystej Tapioki i Groult, unikną falszerstwc i oszukaństwa.

Jedjny skład na Galicję w magazynie p. Piotra Mikolascha we Lwowin,

Cena oryginalnej flaszki J. Kcrbabnego Syropu żelazistego 1 zł. 25 c. 
rzy wysyłkach pocztą 20 _ za opakowanie. Do każdej fhozki dołącza ii;

broszurkę Dr. Schweizer, zawierającą d o k ł a d n e  pouczenie nźycia.
Główny skład dla Galicji we Lwowie w aptece pod Sreornyra orłem  

Zygimm u R -ekern w Dronobyczu - apt. L. Dobrzy ni eckiego w Ko s y -  *  
W cach u C. W; ndraschka. Centralny skład wysyłek we Wiedniu u J. H irja - W 

Imy, apt. zur Barmherzigkeit , Neubau , Kalser-strasse Nr. 90. CT

ApTKKTAZ, 2. liUE DE GASriGLIONE, ł’AHYŻ. JEDYM 1’KEPAPiTćlll.

HOGG
P I GUŁKI  Z P K P S I N Y  HOGG A.

Preparatowi temu nadano np^/alnie l sataft plgi lek dfj zat upiecłenla go od wpływu po
wietrza* zachowano tym sposobem wszilkiiw asrioścl temu nadei uo.au.ueniu le':ai iwu I uczy
niono sir: imwć jr-o niezawodną. -  Pinu ki Hoggr przygotowują alt- « trojaki si j .

1° PiGbŁki hOGG.' z ( ZvSTEJ PEdS NY przeciwko upośledzonemu trawieniu, iwyci*, 
wymiotom i tonvn- przypadłościom, specyalnym zorgdKa.

2* PIGLŁKl , .OGGA z PEPSlćiY w potoczeniu / ie azem udkwatsontnn prze: tcoutroa 
przeciw słabościom żołądka powutlanym meooKrwijtośsl), nlei ogólną, etc bardao ii 
wzmacniające.'

8° PIGUŁKI UOGGA z PtiPSIwY w Doliczeniu z Iodasum ielaza niepodKga)«cyB rMlua- 
(łowi, przeciw slaboiciom skrofulicznym, lyrafatycznym, sifiUtycznym I plereiow 'ta

•EPS1NA przez poią.^.en,. z żelazem 1 loda..e.n żelaza Ugodzi (-lasnoici drażniące Jazie lodaa 
i zelazo wywierajt a ; -tgdcL osói ne-wowycn t ar*zil-yeb — »tgulk Łoggl .  ,z Ju Jt u* 
dynie we flakonach lrójgrau>«st/eh i zuajdpJr alf w gtówaycz aptekaca.

bes »<S ■ « t u  w* hW OW ir w »»t. p. K. MtKOLASCU. , p Z. E irg E Z A

i ' m m *

1370 1-2
H a s i o r  w y n i a o y

i
)trzy ulicy Jagiellońskiej

W  p i w i a r n i  i  r e s t a u r a c j i  „ M a l o - S z w e c l i a c k i e j 1
u rządzonej z całym  kom fortem , w ydają  się

O b i a d y  w  abonamencie,
po następ u jący ch  cenach :- 

Obiad m iesięcznie 10 zł. do 12 zł.
„ dziennie 40 ct. do 60 ct.

P rócz  tego  sp rzed a ją  się przednio

■■"-1 w i r N A
b u te lk a  G-nmdoldskirehen po .

„ K lo s te rn eu b u rg ira  po 
„ V oslauer, czerw one po 
„ Szem orodner po 
„ M enescher, czerw one .
„ O fner A delsberger, czerw one
B S te inb rucher, b ia łe

l i te r  M enescher, czerw onego 
„ S te inbrucher, b ia łego  .

W  każdą  ś r o d ę  f n i e d z i e l ę  k o n c e rt, odegiany p rzez 
pelę 30 pu łku  liniowego w  ł a lo rie  ogrodow ym

Zam ów ienia na Z A B A W Y  SO IR E  i PIK N IK I, p r z y j mn ą  
się i będą n a js ta ran n ie j u rządzone i n a jtan ie j obliczone. Mo
g ą się odbyw ać w salonie ogrodow ym .

Z pow ażaniem
12/56 5 «T. R  ł p p r r ,  restaurator.

c. k. uprzyw . galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kapuje i Bpraodaje

WBZjstkie efektu i monety
pod w arunkam i n a jp rzystępn ie jszym i.

L 1 S T ¥  l i l p o t e c K A i e .

uprzyw.

Iiotej jr» l. Karolff L u d w ih r

90 ct.
80 r
80 n

1 zł. —
80
80 n
60 r

1 zł. —
60 n

k s-

któro według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP, X lX V rIl. N. 93 
i najw. post. /. dnia 17. grudnia 1G71, iuugą być użyte do lokowa
nia kapitałów funluszowycn, pupilarnych, kaucyj małżenskień w.ijsko- 
wych, na kaucje służbowe i wanja— są w tymże knutoize do nabycia.

8®=» W szystkie polecenila z prowincji wykonnię 
Hę Dexxwiocxnle po kursie dziennym, bez doiiczen a 

p r o w i z j i .  1209 8 —?

C O O O O U O O O O O O <L>O O O O O O U  OOOl

SAD < P I )  IIPM M ODOW I H O B I l
zgroma.izoiiy w Uruknelli 1876 r. badający produhta farmaceutycznu na 
wystawie Rygienioznej, przyznał najwyższa nagrodę fabrykantowi LE 
PĘRDRIEL w Pa-yżu „za udoskonalenie wyrobu jego produktów." Po
między innym., za
A PT E O Z K I K IESZO N K O W E wielkości porte cygarniczki, zawierające 
substancje i instrumentu służące do niesienia pomocy we wszelkich przypaduach 
BOI TES D E  SECO U RŚ czi Ii \p teezk; użyteczne we fabrykach , do
mach znacznych, okrętach, sznitalach, licznych zgromadzeniach ludzi na je 
dnym punkcie i w ogóie zawierające wszelkie przyrządy służące do opa
trywania zranionych.
\V Paryżu, w fabryce LE PERDR1EL rue Milton, 9., w Krakowie w ap
tekach pp. Trauozyńskiego i RedyLa, we Lwowie w aptece P. Mikolascha, 
w Czerp owcach w aptece p. Golichowskiego. 10-53 2 —6

(!. Giani
Ces. kroi. Zakład wyroŁ .w misternych

IN  I X  1 H A F T Ó W
1., S e l l e r g a s s e  9. ^

obfity skład paramerRow kościelnych.
W ykonują  s ię  wszystkie  tego zawodu ruboty, jak o to  : ( ( h o r ę

W  i o .lo ń  w

dom j a r r i i  n s t ą i k i
gwaEncją nijnitelniejszego

ch o rą g iew , k » p y
i n»jta'i-

g w lr  s t o w a e s y s z e ń .  w i  
ż a ł o b n e  itp pod gwaht

Sługo wykonania.
Cenniki i wzory bezpłatnie. Dostawa także za spłatami ratalnymi.

Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Grornan. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.

Dnia 1 l u t e g o  1 8 7 7  wejdzie w ży
cie . D o d a t e k  do obowiązujące) od 
dnia 1. listopada r. z. taryfy specjalnej 
dla przesyłek zboża itp. między Rumunią 
i Galicją z jednej, a Badenein, Wiinem- 
ber^em itd. z drugiej strony.

Dodatek ten zawiera odrębne (wyższe) 
pozycje frachtowe do stacyj Wkrtemberg- 
skieli, w miejsce pozycyj frachtowych w 
taryfie głównej zawartych.

Egzemplarzy tego dodatku dostać mo- 
51  zna w biurze komercjalnem we Lwowie -i, 

w ekonomacie w Wiedniu
styczniu 1877 r. 
tieneraliiit D y rek c ja .

P'
i

drukarni ,  Gazety Narodowej “ pod zarządca* A Skerlą


